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WRZESIEŃ 2014

EDYTORIAL 
WRZESIEŃ

REKREACJA,
PROKREACJA
Co miesiąc, w ostatnim możliwym momencie składu, zza 
komputera siedzącej zwykle naprzeciwko mnie Sylwii, redaktor 
naczelnej tego szacownego magazynu, dochodziły pojękiwania 
i postękiwania, przerywane co jakiś czas serią wściekłych 
uderzeń w klawiaturę. Sylwia pisała EDYTORIAL. „A nie dało 
się wcześniej?” – myślałam sobie w skrytości ducha. „I czy 
to naprawdę takie jękogenne?” – wywracałam w milczeniu 
oczami. Teraz, w chwilowym zastępstwie Sylwii, ja siedzę 
(w ostatnim możliwym momencie składu) i stękam, bo nasza 
droga rednacz postanowiła aktywnie zadbać o rozwój miejskich 
aktywistów i się rozmnożyła. Czyli, jak pomyśleć może tylko 
ktoś niezaznajomiony bliżej z konceptem macierzyństwa – ma 
wolne. A my tu za nią ciężko pracujemy. W istocie jest nieco 
inaczej: ona tam ciężko pracuje w imię dość mglistych wartości 
(rodzina, przedłużanie gatunku, poczucie spełnienia, czwarty 
filar), a my tu się świetnie bawimy. Bo jak co miesiąc podczas 
składu fajnie jest, choć jest też zawsze frustrująco i stresująco. 
W ramach odreagowywania daliśmy się przy okazji pracy nad 
tym numerem zamknąć w pokoju bez klamek (o nowej miejskiej 
rozrywce przeczytacie na str. 8), szukaliśmy ukojenia w sztuce 
(młodzi kolekcjonerzy zdradzają swoje tajemnice na str. 32) 
i – to metoda najskuteczniejsza, dlatego też najczęściej przez 
nas stosowana – jedliśmy (str. 10, 33, 34, 35 i 40). Smacznego!

Olga Wiechnik 
zastępczyni redaktor naczelnej

W NUMERZE
WYWIAD:

DAWID RYSKI
BAWIĄC, UCZY
Rozmawia: 
Olga Wiechnik

SZTUKA:

MŁODZI 
ZBIERACZE 
POKAZUJĄ 
SWOJE 
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Tekst: Alek Hudzik

AKCJA:

NOWA 
ROZRYWKA: 
PANIKA W 
POKOJU
Tekst: Olga Święcicka

SOUNDRIVE 
FESTIVAL
I INNE 
WYDARZENIA, 
KONCERTY, 
IMPREZY

nasza okładka:
Tahliah Barnett, czyli 
FKA Twigs właśnie 
wydała swoją „EP1”, 
a w październiku 
debiutancki materiał 
zaprezentuje 
podczas koncertu 
w Warszawie.
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Z Dawidem Ryskim spotkaliśmy się z kilku powodów. 
Po pierwsze, właśnie wydał książkę w prestiżowym niemieckim 
wydawnictwie Gestalten. Po drugie, we wrześniu w Londynie 
odbędzie się wystawa jego prac. Jego i kilkorga innych 
rodzimych rysowników, bo w polskiej ilustracji dzieje się dużo 
i dobrze, a Dawid jest tego najlepszym przykładem. Po trzecie, 
Dawid jest fajny. Po prostu.

OCH, DAWID!

„Alphabetics. An Aesthetically Awesome 
Alliterated Alphabet Anthology”, książka, 
na której premierze się spotykamy, to 
ilustrowany przez ciebie elementarz 
napisany przez Patricka i Tracy Conceptión, 
założycieli amerykańskiego studia 
graficznego, którego klientami są m.in. 
Lady Gaga, Paul McCartney czy Morrissey! 
Jak to się stało?
Rok temu za pośrednictwem mojego konta na 
Behence odezwał się do mnie niejaki Patrick. 
Napisał kilka ciepłych słów o mojej twórczości 
i zaproponował wspólne stworzenie książki dla 
dzieci. Na początku byłem wobec tej propozy-
cji dość sceptycznie nastawiony. Wydawało mi 
się to wszystko mało wiarygodne. Nie dostałem 
zbyt wielu konkretów, a Patrick podpisał się tyl-
ko imieniem. Dopiero kiedy przenieśliśmy na-
szą dyskusję na maila i wyświetliła mi się jego 
stopka, zdałem sobie sprawę, że to założyciel 
Conceptión Studios, jednego z moich ulubio-
nych studiów graficznych z Ameryki. Od dawna 
śledzę ich poczynania. Jestem fanem ich sitodru-
ków i ilustracji prasowych.

Książka składa się z krótkich historyjek, 
których każde słowo zaczyna się na tę samą 
literę, i twoich ilustracji do tych historyjek. 
Mamy np. Atticusa, altruistycznego 
astronautę, który „admires an ascending 
apple while avaiting through an anti-
gravity abyss”. Jak wyglądała praca nad 
tym projektem? Co powstawało najpierw, 
ilustracja czy historyjka? Zakładam, 
że obowiązywał jednak prymat litery?
Kiedy już zaczęliśmy współpracę, Patrick okazał 
się bardzo wyrozumiałym gościem. Ustaliliśmy 
sobie deadline, ale nie było żadnego popędzania 
z jego strony. Zdawał sobie sprawę, że mam spo-
ro obowiązków tutaj na miejscu. Średnio raz na 
tydzień podsyłał mi brief, zawierający mniej wię-
cej dwie literki do zilustrowania. Nie zawsze było 
łatwo. Historyjki były bogate w dość wyszukane 
słownictwo. Nie obyło się bez pomocy słownika 
(który i tak nie do końca spełniał swoją funkcję). 
Wiele z użytych słów to wyrażenia slangowe 
albo archaizmy. Zabawne jest to, że dopiero po 
otrzymaniu mojego egzemplarza dowiedziałem 
się, że na końcu książeczki Tracy oraz Patrick za-
mieścili słowniczek, który ma za zadanie ułatwić 
zrozumienie trudnych słów małym czytelnikom. 
Gdybym go dostał w trakcie tworzenia ilustracji, 
na pewno i mnie by to sprawę ułatwiło. Kiedy 
skończyliśmy pracę nad ostatnią ilustracją, nasta-
ła trzymiesięczna cisza. Tracy i Patrick szukali 
wydawcy. Powiem szczerze, że powoli zaczy-
nałem wątpić, że coś z tego będzie. Aż któregoś 
dnia Patrick napisał: „Dawid mamy wydawcę!” 
Okazało się, że Gestalten, uruchomiło podwy-
dawnictwo dla dzieci i książka ukaże się w 90 
krajach na całym świecie! 

Twój syn będzie się uczył literek z książki 
taty?
Nie ukrywam, że robiłem te wszystkie ilustracje 
z myślą o Franku. Zresztą w książce jest dla nie-
go specjalna dedykacja.

Dawid Ryski obiecał 
nam zdjęcie nago. 
Strasznie niesłowni 
ci ilustratorzy

LĘKI • LITERY • ZAPAŁKI

MAGAZYN 
WYWIAD

Rozmawiała: Olga Wiechnik
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À propos dedykacji. Co tu masz? Stempelek 
z jelonkiem? Do podpisywania książek na 
dzisiejszym wieczorku autorskim?
Tak, to jest stempelek z logo Pinata Unique, za-
projektowany przez Anulę, moją żonę, oraz mój 
ulubiony cienkopis. Wszystko ładnie przez nią 
zapakowane w eleganckie pudełeczko – ja bym 
to pewnie przyniósł w reklamówce z Biedronki. 

Wcześniej spotkać cię było można na 
koncertach The Black Tapes, zespołu, 
w którym grasz na perkusji. Premiera 
książki to dla ciebie nowość. 
Stres jest porównywalny do tego przed koncer-
tem. Stresuję się zawsze, nieważne, czy słucha 
nas pięć osób czy sto. Tak samo jest, gdy pokazu-
ję publicznie swoje rysunki i jeszcze na dodatek 
muszę o nich opowiadać. Staram się unikać ta-
kich sytuacji. W Berlinie na „Illustrative” nie by-
łem, do Londynu na „Designing Polska – Design 
in Poland” też się nie wybieram. Na szczęście 
mamy internet, który mi wszystko opowie. 

Na własnych wystawach nie bywasz, ale 
wszędzie cię pełno. Odwiedzam koleżankę 
– na ścianie wisi Ryski. Otwieram gazetę 
– Ryski. Idę do Ikei – Ryski. Idę przez miasto 
– Ryski na bloku. Otwieram lodówkę... Poza 
tym masz licznych naśladowców, żeby nie 
powiedzieć plagiatorów. Jak ci z tym?
Nie ułatwiasz mi (śmiech). Wydaje mi się to nie-
co szalone, że w dobie internetu, kiedy można 
sobie znaleźć miliony świetnych ilustratorów, 
mieszkających w dowolnym zakątku świata, to 
akurat mną się ktoś może zainspirować.

Ale co innego inspiracja, a co innego 
inspiracja sprzedawana na koszulkach. 
Zarabianie kasy na kopiowaniu pewniaka.
Zgadza się, ale ja jakoś nie potrafię się na to zło-
ścić. Bardziej mnie to śmieszy, żenuje, niż wkurza. 
Pozostawiam to do oceny odbiorcy (klientowi).

No dobra, to wróćmy do tych inspiracji. 
Coś cudownego dzieje się z polską ilustracją 
od kilku lat. Endo przez długi czas była 
trochę samotną wyspą, teraz jest Bogucka, 
jest Niepsuj, jest Buchholc, jest Arobal. 
Jest wielu, wielu innych. I jest Ryski.
Faktycznie ilustracja od jakiegoś czasu przeży-
wa w Polsce renesans. Mamy w kraju dużą gru-
pę świetnych ilustratorów, którzy osiągają spore 
sukcesy nie tylko w Polsce. A co do inspiracji, to 
bardzo lubię stare sitodruki. I grafiki ze starych 
pudełek od zapałek (czeskich, rosyjskich, pol-
skich, węgierskich, a nawet japońskich). Urzeka 
mnie ta skondensowana prostota. Wiadomo, 
na pudełku od zapałek za dużo się nie zmieści. 
Trzeba do tematu podchodzić zwięźle, ale treści-
wie. Bardzo często łapię się na tym, że spędzam 
nad jakąś ilustracją bardzo dużo czasu, dodając 
kolejne elementy, tylko po to, żeby je potem wy-
rzucić i stwierdzić, że odsiedziałem nad nią wy-
starczająco długo. W takich sytuacjach zazwy-
czaj na szczęście interweniuje Anula – główny 
krytyk mojej twórczości. Jednym westchnieniem 
jest w stanie sprowadzić mnie na ziemię.

Tytuł wystawy, na której od 18 do 21 
września będą prezentowane w Londynie 
między innymi twoje prace, brzmi 
„Designing Polska – Design in Poland”. 
Masz wrażenie, że w pewnym sensie 
projektujecie Polskę? Wasza obecność 
w komercyjnym obiegu wpływa na gusta, 
na estetykę tego kraju?
Zastanawiałem się nad tym, tworząc mural dla 
Converse’a. Zgodziłem się go zrobić właśnie 
dlatego, że nie było to kolejne malowidło re-
klamujące jakiś produkt. Nie była to po prostu 
narysowana reklama, która miała udawać mural. 
Miałem wolną rękę, narzucona była jedynie ko-
lorystyka (zgodna z kolorami kampanii). Byłem 
bardzo zdziwiony, że udało się coś takiego prze-
forsować w Polsce, gdzie przekaz reklamowy 
jest wciąż strasznie łopatologiczny. 

Jak się robi taki mural? To zupełnie 
co innego niż siedzenie w domu przed 
komputerem.
No właśnie! Byłem przekonany, że moja rola 
skończy się przed komputerem, jednak chłopcy 
z Good Looking Studio mi na to nie pozwoli-
li. Kiedy spotkaliśmy się pierwszego dnia na 
miejscu, pożyczyli mi ubranie i zaprosili na 
podnośnik. Była to dobra okazja, żeby podpa-
trzeć z bliska, jak to robią profesjonaliści. Do 
tej pory jestem pod wielkim wrażeniem tego, co 
zobaczyłem. Przy okazji zmierzyłem się również 
z lękiem wysokości.
 
Musiałeś stanąć na wysokości zadania. Jako 
strażak z dziada pradziada nie powinieneś 
mieć z tym problemu.
A jednak! Od razu wjechaliśmy na samą górę. 
Wysokość plus chyboczący się podnośnik 
sprawiły, że zrobiłem się blady jak ściana. 
Dodatkową atrakcją był fakt, że chłopaki nie 
zdołały naszkicować wszystkiego w nocy [robi 
się to za pomocą rzutnika, który wyświetla obraz 
na budynku – przyp. red.], więc trzeba było do-
szkicować niektóre elementy w dzień. Poprosili, 
żebym dorysował dłoń. Okazało się, że to wcale 
nie takie proste... Odległość między dźwigiem, 
a ścianą była spora, bo na dole stała budka z ga-
zem, która uniemożliwiała podjechanie podno-
śnikiem bliżej. Przez pierwszych pięć minut 
bałem się ruszyć, więc udawałem, że mieszam 
farby...

No dobra, z Converse’em było miło. Ale 
nie zawsze tak jest. Ilustrator to artysta do 
wynajęcia. Jak pogodzić ambicje artystyczne 
z wymaganiami klienta? 
Nie tylko do wynajęcia, ale często do zrobie-
nia narzuconych z góry i bardzo ściśle określo-
nych rzeczy. Reklama to jedno, ale to się też 
niestety często zdarza w ilustracji prasowej. 
Dostajesz tekst, więc temat jest z góry narzu-
cony, to zrozumiałe, ale fajnie jest mieć wolną 
rękę w jego interpretacji. Tymczasem często 
dostajesz też dokładny opis pomysłu, jaki na 
ilustrację ma dany redaktor, więc jesteś w za-
sadzie tylko odtwórcą jego pomysłu. Zwykłym 
mouse-clickerem.

„(...) ogólnie masz dowolność w projekcie, 
ale chciałbym, aby grafika była na tyle 
fajna i ciekawa aby koszulki dobrze się 
sprzedawały i tematem przewodnim były 
dziewczyny i ich tyłeczki” – zacytowałeś na 
swoim Fejsie jedną z propozycji. Przyjąłeś 
to zlecenie?
Nie (śmiech). Na szczęście nie musiałem.

„Będąc rysownikiem, ilustratorem, 
w pewnym sensie pozostajesz na zawsze 
dzieckiem. Owszem, jest to trudna praca, 
bardzo wymagająca i często niedoceniana. 
Ale jest to też niesamowity przywilej, 
właśnie przez tę możliwość przedłużenia 
sobie dzieciństwa” – powiedziała kiedyś 
Endo w jednym z wywiadów. Jesteś dziecko?
Do dzisiaj tak mam, że gdy ktoś zadaje mi pyta-
nie: „A czym ty się właściwie zajmujesz?”, za-
stanawiam się, jak odpowiedzieć, żeby ta osoba 
nie pomyślała sobie, że pracuję w wesołym mia-
steczku. No bo co: „Rysuję”? „A co rysujesz?”. 
„Noo, rysunki...”. „Ale jak to, i z tego żyjesz?” 
Na szczęście ten zawód, po okresie zachłyśnię-
cia się Photoshopem pod koniec lat 90., znowu 
zaczyna cieszyć się szacunkiem. Coraz więcej 
osób rozumie też, że grafik i ilustrator to są dwie 
różne profesje.

Rysownikiem jesteś nie tylko ty, ale też twoja 
żona. Co na to wasz synek? Dopatrujecie się 
w jego rysunkach znamion geniuszu?
Próbowaliśmy. Franek na razie bazgroli. 
Obawiam się, że na zasadzie buntu może zostać 
raperem albo kibicem.    

DAWID RYSKI
Rocznik ’82. Urodzony 
w Starachowicach. 
Pochodzi z rodziny 
o tradycjach 
pożarniczych. 
Szybko zorientował 
się, że będzie 
pierwszym, który je 
zaprzepaści. Zaczynał 
od rysowania 
wozów strażackich 
i przerysowywania 
do zeszytu logówek 
zespołów metalowych. 
Teraz jest jednym 
z najbardziej 
rozchwytywanych 
rysowników. Swój 
charakterystyczny 
styl dopracowywał, 
tworząc m.in. plakaty 
koncertowe i okładki 
płyt także swojego 
zespołu.

Plakat wystawy 
polskiej ilustracji, 
którą we wrześniu 
oglądać będzie 
można w Londynie, 
zaprojektowali Ola 
Niepsuj i Aleksander 
Modzelewski.

„Alphabetics”, 
zilustrowany przez 
Dawida elementarz
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Nic na siłę. Kłódek nie można szarpać, sejfów kopać, pokoju 
demolować. Agresją nic się nie wskóra. Postaw na myślenie. 
Tak  w skrócie brzmi regulamin Let Me Out. Logicznej gry, 
w której trzeba się wydostać z pokoju. Nie wirtualnego, 
lecz realnego. Klamka zapadła. Drzwi się zamknęły. Czas start.

SYTUACJA BEZ WYJŚCIA

– Ludzie się obrażają, kłócą i zaczynają panikować. 
Szczególnie w ostatnich minutach gry – mówi Mateusz  
z Let Me Out. – Najbardziej cierpią ambitni, bo z pokoju 
wydostać się nie jest łatwo. Czas leci, a grupa nie potrafi 
się porozumieć. Wtedy często padają ostre słowa. Zagadki 
oparte są na logicznym myśleniu, a to pod wpływem stre-
su siada. Nie wiesz, co drzemie w ludziach, dopóki nie za-
mkniesz ich w ciasnym pokoju i nie każesz współpracować 
– dodaje. 

Dziewczyny Bonda brak
Do Let Me Out przychodzimy bladym świtem. Nasze mó-
zgi nie są w formie po piątkowej nocy. Poziom zgrania 
również wątpliwy, bo w grze biorę udział ja, stażystka Asia, 
którą widziałam trzy razy w życiu, i Marcin, kolega z li-
ceum, z którym ostatni raz współpracowałam, ściągając na 
klasówce z historii. – Pierwsze pięć minut to pokazówka. 
Ludzie zwykle pokazują, że wcale im nie zależy, że to tylko 
głupia zabawa i nie ma co się spinać – śmieje się Mateusz, 
który wszystkie grupy obserwuje z ukrytej kamery. – Po kil-
ku minutach wyłania się lider. Niestety, często zupełnie nie-
skuteczny. Wielokrotnie obserwowałem grupy, w których 
liderem została osoba kompletnie się do tego nienadająca. 
Pozostali uczestnicy wpadali na lepsze pomysły, ale bali się 
je zaprezentować – tłumaczy. U nas jest podobnie. Ja po wej-

ściu od razu oddaje pole. Kładę się na kanapie i mówię, że 
będę tylko obserwować, bo nie jestem dziewczyną Bonda. 
Asia zasłania się aparatem, więc do ataku rusza Marcin. Nie 
mija dziesięć minut, a każde z nas, już w gorączce, wkręca 
się do gry. Zasada jest prosta. Trzeba wydostać się z pokoju. 
Tylko jak to zrobić, kiedy są tam same kłódki i żadnego 
klucza? – Gra żeruje na nieuwadze i przekombinowaniu. 
Ludziom trudno uwierzyć, że rozwiązania są proste, więc 
szukają dziury w całym. Wtedy zwykle przychodzimy  
z podpowiedzią, bo żal nam patrzeć, gdy uczestnicy szukają 
odpowiedzi, wertując książki czy atlasy, kiedy wystarczy 
dodać kilka cyfr – mówi Mateusz. Nie inaczej jest u nas. 
Liderem zostaje Marcin, który w dzieciństwie naoglądał się 
filmów sensacyjnych. Zamiast więc szukać klucza, spisuje-
my daty na stemplach kartek pocztowych, próbując ułożyć 
z nich szyfr do sejfu. Bezowocnie. Na szczęście nie jeste-
śmy jedyni. – Grę kończy średnio 70% uczestników, z cze-
go 95% w ostatnich trzech minutach. Najwięcej czasu tracą 
na początku, kiedy jeszcze wydaje im się, że są w amery-
kańskim filmie. Potem jest już łatwiej – żartuje. Nasz ame-
rykański sen trwa do końca, no może nie do samego, bo 
wtedy pewnie skończyłoby się wybuchem, ale do ostatnich 
sekund. Kombinujemy pod górkę i klucza nie znajdujemy. 
Po 45 minutach wychodzimy mimo wszystko rozbawieni  
i bardzo zmęczeni. 

Tekst: Olga Święcicka Zdjęcia: Joanna Wierzbicka

KLAMKI • KŁÓDKI • AMBICJE

 „Najważniejsza jest 
współpraca” – mówi 
Mateusz. My, jak się 
okazuje, umiemy tylko 
patrzeć sobie na ręce.

 A czas ucieka 
niemiłosiernie.

 Warszawska siedziba 
pokoju bez klamek.

Mężczyzna i puzzle
– Gra powstała dla zabawy i to o nią tu chodzi. Staramy 
się tłumaczyć naszym klientom, że wynik nie jest najważ-
niejszy, tylko emocje podczas rozgrywki. Różnie z tym 
bywa, ale większość wychodzi uśmiechnięta – opowiada 
Mateusz. Na uśmiech klienta trzeba jednak zapracować. 
– Najważniejsze to przewidzieć każdy możliwy ruch, 
żeby nie dało się pójść na skróty. Zagadki muszą być 
na tyle proste, żeby poradziło sobie z nimi dziecko, ale 
też na tyle skomplikowane, żeby gra nie skończyła się 
po kwadransie. Zależy nam na tym, żeby były uniwer-
salne, bo naszymi gośćmi często są zagraniczni turyści. 
Trzeba też zadbać o bezpieczeństwo. W pokojach jest 
mnóstwo elementów, które potencjalnie mogą stwarzać 
zagrożenie. No i jeszcze jeden szczegół. Pokój musi być 
łatwy do posprzątania, bo grupy przychodzą czasem na-
wet co pięć minut – opowiada Mateusz. Pierwsze Let Me 
Out powstało we Wrocławiu. Dziś jest już w Krakowie 
i Warszawie i wyhodowało sobie konkurencję. – Kiedy 
rok temu opowiedziałem moim znajomym o tym po-
myśle, to część z nich pukało się w głowę. Dziś biznes 
świetnie się kręci, a my nieustannie wymyślamy szara-
dy – opowiada. Sama koncepcja narodziła się w Azji, 
w Europie mekką graczy jest Budapeszt, ale podobne 
rozwiązania można znaleźć w większości europejskich 
stolic. Mateusza do otwarcia Let Me Out zainspirowały 
wakacje w Barcelonie, gdzie przypadkowo trafił na taką 
grę. – Jestem facetem, który po pracy lubi sobie poukła-
dać puzzle, więc ten typ rozrywki idealnie pasuje do 
mojego charakteru. Zagadki wymyślam wszędzie, ale na 
najlepsze pomysły wpadam, gdy już zobaczę przestrzeń,  
w której będziemy działać. Moja wyobraźnia nie ma gra-
nic, więc jest czego się bać – żartuje. Ja bałam się, że to 
się już nigdy nie skończy. Pokoje wolę wynajmować. 
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Można klasycznie, szlakiem pierwszych Piastów. Można niezależnie,  
z plecakiem albo na rowerze. A można też zupełnie bez ruchu. Zza stołu 
miasta zwiedza się komfortowo. Mapą są zmysły, przewodnikiem kubki 
smakowe. Trasa zależy od ilości miejsca w brzuchu, a jej trudność od 
odwagi. Gołąbki, zimne nóżki, kaszanka. Cała Polska na talerzu.

CHODZĄ I JEDZĄ

Starówka jest słodka i lukrowana. Trochę jak wuzetka  
z bitą śmietaną z proszku. Nad Wisłą bywa zimno, nóżka 
w galarecie. Praga niebezpieczna jak nasza wódka. Trzeba 
sporo wypić, żeby zrozumieć jej fenomen. Wola – robot-
nicza, ziemniaki, schabowy i mizeria. Menu z Warszawy 
pewnie jest ciężkostrawne, ale sporo mówi o mieście, 
przez które przetoczyły się ruskie pierogi, niemieckie 
kiełbaski i jajka po wiedeńsku. Każdy na naszym talerzu 
zostawił ślad. Ekipa z Eat Warsaw i Eat Krakow, w skład 
której m.in. wchodzi Michał i Magda, postanowili się nimi 
przespacerować. W towarzystwie turystów oczywiście. 

Między ząbkami
– Na co dzień zajmuję się oprowadzaniem po Warszawie. 
Ponieważ jedzenie staje się coraz ważniejszym elementem 
podróży, pomyślałem, że warto byłoby zająć się tym tema-
tem również w mojej branży. Tak powstał pomysł na dwie 
wycieczki: „Vodka Tour” i „Food Tour”, które miasto po-
kazują przez dno szklanki i między ząbkami widelca – tłu-
maczy Michał. Jedzeniem zajmuje się Magda, z zawodu 
tłumaczka i amerykanistka, z pasji blogerka kulinarna, 
wódką Michał, który zanim jeszcze zaczął organizować 
poświęcone jej wycieczki, zauważył, że wizyta w trady-
cyjnym polskim barze jest ulubioną atrakcją turystów.  
– Baliśmy się trochę nazwy „Vodka Tour”, bo kojarzy się 

ona bardziej z chodzeniem po barach i upijaniem się niż 
degustowaniem alkoholu. Postanowiliśmy jednak zaryzy-
kować. Chcemy odczarować mit o Polakach pijących na 
umór i pokazać kulturę picia – opowiada Michał. W pro-
gramie jest kilka barów i sześć wódek do spróbowania. 
Każda zupełnie inna i niepowtarzalna. – Turyści dziwią 
się, że można być koneserem wódki. Dla nich wódka 
to przezroczysty alkohol, który dolewa się do drinków  
i którym upijają się ludzie na dzikim wschodzie. Są za-
skoczeni, że świat wódki jest taki kolorowy. Pijemy różne 
rzeczy, od wódek, które każdy Polak zna, po wódki, które 
kosztują ponad 100 złotych za pół litra – dodaje. O dziwo, 
największym wyzwaniem było znalezienie baru, który 
serwuje dobrą wódkę. – Większość miejsc ma podpisaną 
umowę z producentem. Zwykle tym samym – tłumaczy. 

Mięsko trzeba zjeść
Do wódki podawane są przekąski. Tradycyjny śledź czy 
chleb ze smalcem, ale też bigos i ogórki kiszone. Wszystko 
odbywa się w towarzystwie Michała, który na wódkach 
zna się jak mało kto. Żartuje, że swoją wiedzę zdobył po-
przez doświadczenie. – W Polsce brakuje fachowej lite-
ratury na temat wódki, a co ciekawe, jednym z lepszych 
przewodników po polskiej wódce jest książka wydana w 
Australii przez barmanów, którzy prowadzą tam polski 

Tekst: Olga Święcicka

 Chlebek, bigos, 
galaretka: Polska 
przekąszająca.

 Mapa smaku.
 „Vodka Tour”. 

Emocje przy kolejnym 
rozdaniu. 

bar – opowiada. O ile jednak alkohol jest mocno wpisany 
w naszą tradycję, o tyle polska kuchnia powoli wymiera. 
Znalezienie restauracji, które serwują typowe polskie sma-
ki, nie było łatwe. Tym bardziej że Magda i Michał chcieli 
uciec od pierogów, obecnie dostępnych wszędzie. W prze-
ciwieństwie do wuzetki, która nadal pozostaje w strefie ma-
rzeń kulinarnych przewodników. Wycieczka jedzeniowa 
to więc bardziej spacer po historii niż realnych smakach. 
Oczywiście jest domowa kiełbasa czy prawdziwy scha-
bowy, ale ocenia się je przez pryzmat opowieści. Zanim 
spróbuje się polskiej szynki, trzeba wysłuchać historii  
o PRL-owskich kolejkach i babciach, które karmią wnucz-
ki tekstem „Wszystko może zostać, ale mięsko musisz 
zjeść”. Barszcz dostanie się wtedy, kiedy już zobaczy się 
mapę Polski w czasie rozbiorów, a drożdżówka towarzy-
szy wizycie pod Uniwersytetem, gdzie można na własne 
oczy zobaczyć, co znaczy studenckie życie. – Poprzez 
kuchnię chcemy pokazać, co lubimy i jak żyjemy – mówi 
Magda. – Staramy się więc, żeby każda potrawa została 
poprzedzona opowieścią. To, co najbardziej dziwi tu-
rystów, to fakt, że nie pijemy wódki do każdej potrawy. 
Ostatnio jedna Amerykanka zapytała, dlaczego jemy lody, 
chodząc. U nich lody je się w kubełku w domu albo w re-
stauracji. Wersja w kulkach i na patyku dziwi – śmieje 
się Magda. – Oprowadzanie turystów po mieście pozwala 
spojrzeć na nie ich oczami. Opowieść o lodach to idealny 
przykład. Sami byśmy na to nie zwrócili uwagi – wtó-
ruje Michał. – Mogłoby się wydawać, że przewodnik 
kulinarny to najnudniejszy zawód na świecie. Ciągle je 
się to samo i mówi to samo. Nic bardziej mylnego. Od 
tego, co ja mówię, bardziej liczy się, co mówią goście. 
Każda wyprawa to spotkanie. Raz 70-letnia Amerykanka 
popłakała się, jedząc barszcz, bo przypomniała jej się 
polska matka. Innym razem przyszła do nas nastolatka, 
która do wszystkiego podchodziła z naukowym zacię-
ciem. Nie ma czegoś takiego jak typowy turysta i stan-
dardowa wycieczka – mówi Magda. A Michał dodaje:  
– I jakość wódki wcale nie wpływa na wielkość kaca.  

   

MAPA • SZKOŁO • ŁZY
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NIC 
ICH 
NIE  
ZATRZYMA 

Marzą, śpiewają, 
biegają… Przede 

wszystkim nie boją 
się wyjść przed szereg 

i pokazać, że przy 
odrobinie determinacji 
pasje można zamienić 

w pracę. Są ciągle 
w ruchu. Trudno nad nimi 

nadążyć w codziennym 
życiu, ale także 

wtedy, gdy pokonują 
kolejne kilometry na 
bieżni, w parku koło 

domu albo w centrum 
miasta. Chcecie je 

dogonić? Będzie trudno, 
podpowiemy wam tylko, 

że nasze bohaterki 
poznacie po nowym 

modelu adidas Energy 
Boost. 

Klaudia Szafrańska
Zaczęła śpiewać do kamery w zaciszu 

domowym i stopniowo udostępniała w sieci 
filmiki, któte szybko zdobyły uznanie. Później 

dostała wielką lekcję życia w popularnym 
talent show. Odpadła, co tylko zmotywowało ją 
do dalszej pracy. Znajomi znajomych poznali ją 
z Michałem Wasilewskim. Powstanie ich duetu 

XXANAXX było już tylko formalnością. 
– Kiedy przeprowadziłam się do Warszawy 
przez pierwszy miesiąc źle się czułam „nic 
nie robiąc” i musiałam jakoś wyładować tę 

energię. Zaczęłam więc biegać – wspomina. 

Klaudia ma na sobie: 
buty Supernova Glide 6, top Supernova Racer 
Bra, koszulka Clima Essential Strap, legginsy 

Studio Power Laces (kolekcja adidas jesień/
zima 2014). Dostępne na www.adidas.pl. 







Justyna Święs
Razem z Jakubem Karasiem tworzy 
The Dumplings, najgłośniejszy duet muzyczny 
tego roku. Mając zaledwie 15 lat, napisała 
pierwsze teksty, które znalazły się na 
debiutanckiej płycie „No Bad Days”. Spędziła 
kilka lat w szkole muzycznej, ale ten klimat 
zupełnie jej nie pociągał, dlatego klasykę 
zamieniła na elektroniczne klimaty. W wakacje 
The Dumplings zagrali trzy koncerty w Anglii 
zbierając mnóstwo świetnych recenzji. – Podczas 
biegania słucham energicznej muzyki, takiej 
która daje porządnego kopa, żeby nie biec 
truchcikiem, bo tego nie lubię. Zdecydowanie 
najlepiej sprawdza się Wolfmother – zdradza. 

Justyna ma na sobie: 
buty Energy Boost 2 Esm, top Techfit Bra, 
legginsy Ultimate Long Tight (kolekcja adidas 
jesień/zima 2014). 
Dostępne na www.adidas.pl.



Misia Furtak
Zaczynała grając w międzynarodowym zespole 

Très.b. Ma za sobą przygodę ze szkołą muzyczną, 
jednak nauczyciele nie do końca ją rozumieli, bo 

zamiast trzymać się nut, Misia wolała grać ze słuchu. 
Jej niepokorna artystyczna dusza mogła rozwinąć 

się dopiero w Danii, gdzie uczyła się pisarstwa i…
gotowania. Dziś popisowo daje sobie radę, czego 

dowodem jej „Epka” z wkręcającym singlem „Mózg”. 
Długo myślała, że bieganie jest nie dla niej, ale mniej 

więcej pół roku temu zmobilizował ją brat. Wypuścili się 
na dłuższy dystans do lasu i dostała takiego kopa energii, 

że od tamtej pory, kiedy tylko czuje spadek formy, 
wrzuca na siebie sportowe ciuchy i pędzi do parku. 

Zawsze działa. 
 

Misia ma na sobie:
 buty Energy Boost 2 Esm W, koszulka Clima Cool Tank 

Top, szorty Sports Shorts, legginsy Ultimate Shin Tight 
(kolekcja adidas jesień/zima 2014). Dostępne na  

www.adidas.pl.

Ania Iwanek
Kto załapał się na okres świetności największej piwnicy w Warszawie – klubu Obiekt Znaleziony, pewnie kojarzy Anię i jej „brudny” głos z tamtejszych 
jam sessions. Od 2010 r. razem ze Stefanem Głowackim tworzy taneczną elektronikę pod szyldem Rubber Dots. Ich support przed koncertem Crystal 
Fighters tak spodobał się Brytyjczykom, że zaprosili Rubber Dots do współpracy podczas kolejnych występów. Ania mało czasu spędza w domu, gdy 
schodzi ze sceny to biega po mieście, albo wskakuje za bar jednej z najpopularniejszych knajp w Warszawie. W czasach szkolnych trenował na Skrze. 
Najwyraźniej została jej po tym potrzeba ruchu, bo po biegu po prostu czuje się dobrze. 

Ania ma na sobie: 
buty Energy Boost 2 Esm, kurtka Anthem Jacket, legginsy Ultimate Tight (kolekcja adidas jesień/zima 2014). Dostępne na www.adidas.pl.
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FUTUWAWAMIASTO • PLANY • UTOPIA 
Tekst: Iza Smelczyńska

WYCIĄG_ANIĘ
Aby zima znowu nie zaskoczyła drogowców, Tomasz Rychlewski 
proponuje stworzyć nowy środek miejskiego transportu – sieć 
wyciągów krzesełkowych. Taka namiastka gór w centrum mia-
sta. To rozwiązanie ma same plusy: oszczędzimy na biletach, 
buty nareszcie wytrzymają więcej niż jeden sezon, bo nie znisz-
czy ich sól, i jeszcze będzie można z góry patrzeć na sfrustrowa-
nych kierowców. Autor projektu proponuje, aby pierwszy wyciąg 
krzesełkowy zawisł nad pasażem Wiecha, później osobliwy śro-
dek transportu mógłby rozprzestrzenić się po całej Warszawie. 

TUNEL AERODYNAMICZNY ISKRA
Stadion lekkoatletyczno-piłkarski SKRA powoli znika wśród 
bujnej zieleni. Swoim wyglądem już raczej tylko straszy, więc 
zdecydowanie przydałby mu się lekki lifting. W ciągu ostatnich 
lat niektóre jego części zmieniały swoją funkcję, czemu by więc 
nie pójść dalej – tropem recyklingu architektury? Nie naruszając 
oryginalnej struktury wieży komentatorskiej, Paweł Słupski za-
proponował stworzenie wertykalnego tunelu aerodynamicznego 
do lotów kontrolowanych dla spadochroniarzy. Tunel, podzielo-
ny na trzy sekcje, umożliwiałby jednoczesną zabawę wielu osób 
naraz. Czyż nie byłoby ciekawiej – zamiast wspinać się na PKiN, 
aby podziwiać panoramę Warszawy – polewitować nad wielkim 
wentylatorem? 

URBAN GARDEN
Nieodłączną cechą dużego miasta jest pośpiech – na taką rzeczywistość nie zgadza się 
Kama Wybieralska. „Urban Garden” to ogromny mebel, który odgrywa rolę przeno-
śnego ogrodu. Można do niego wejść, na chwilę zwolnić i odpocząć, choćby było się 
w samym centrum Warszawy. Przekraczając próg konstrukcji, odetniesz się od hałasu, 
szarych budynków, psich kup i śmieci na chodnikach, a jedyne, co zobaczysz, to zieleń 
trawy wokół i błękit nieba. Amfiteatralna forma może być rozstawiona wszędzie tam, 
gdzie zabudowa uniemożliwia wyznaczenie zielonych miejsc. Projekt zapewne spraw-
dziłby się w zagłębiach korporacyjnych w porze lunchu – stres, szpilki i garniaki kontra 
kwiatki, bratki i stokrotki. 

WIEŻA DLA IDOLA
Wisła latem rozrasta się do rozmiarów 
jednej wielkiej imprezowni. Projekt 
Patrycji Arasim nie jest na szczęście 
kolejną miejscówką z przemysłowymi 
kontenerami, lecz oryginalną baroka-
wiarnią, umożliwiającą nie tylko gapienie 
się na miasto, ale też eksplorację mostu 
Poniatowskiego. Alternatywna droga 
przez most prowadziłaby po stronie pra-
skiej, rozwijając konwencjonalną defini-
cję pojęcia „wieża” i nadając jej formę 
horyzontalną. Dostęp do obiektu możli-
wy byłby z poziomu chodnika. Patrząc na 
przepływającą pod nogami Wisłę, można 
by się upijać przy odgłosach przejeżdża-
jących nad głową tramwajów. 

WISŁA ŻYWIOŁÓW. 
LABIRYNT W MIEŚCIE
Place zabaw dyskryminują dorosłych, dla-
tego jesteśmy za tym, aby w Warszawie 
powstał projekt „Labiryntu w Mieście” 
Towarzystwa w Przestrzeni. Mogliby 
tutaj się gubić, szukać i znajdować sta-
rzy, młodzi, single i rodziny. Koncepcja 
powstała w myśl zasady, że każda prze-
strzeń publiczna, aby żyć, musi mieć 
przynajmniej dziesięć sposobów użyt-
kowania. Sami coraz lepiej radzimy so-
bie z użytkowaniem Powiśla, ale mia-
sto mogłoby nam w tym trochę pomóc.  
W końcu to bardzo ciężka praca.
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Czego potrzebuje 
warszawska przestrzeń 
miejska? Na pewno nie 
kolejnego drapacza 
chmur. Futuwawa to 
interaktywna przestrzeń 
wystawiennicza 
niezrealizowanych 
miejskich projektów. 
Niezrealizowanych, 
bo zbyt utopijnych 
i futurystycznych. Ale to 
wcale nie przeszkadza, 
aby planować i marzyć 
dalej!
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Robimy zdjęcia. Obsesyjnie, kompulsywnie, ajfonem. Jak 
wszyscy. Sorry. Śledźcie nas na Instagramie. Miasto widziane 
naszymi oczami na instagram.com/aktivist_magazyn

MIASTO • FOTO • CHWILA 
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Ręcznie szyte notesy, okładki robione na sicie. Papier śmierci się nie 
boi i wygodnie mości się w niszy. Ostatnio zaowocował Papierówką, 
wydawnictwem założonym przez studentów ASP.

PAPIERZYSKA 
I NOTESIDŁA

Co roku we wrześniu odczuwam głód posiadania przy-
borów papierniczych. Ekscytująca myśl o nowych ze-
szytach, ich pięknych, kolorowych okładkach i gładkich, 
czystych kartkach wcale nie słabnie w miarę oddalania 
się od pięknych czasów, kiedy mogłam (bo przecież mu-
siałam!) mieć ich naraz kilkanaście. A ponieważ z wie-
kiem (w pewnych kwestiach przynajmniej) wymagania 
rosną, coraz trudniej mi znaleźć zeszyt, który mnie za-
dowoli. Na szczęście dzięki Papierówce, małemu wy-
dawnictwu założonemu przez studentów warszawskiej 
ASP, przez najbliższy rok mam spokój. Ich notesidła, 
piękne 200-stronicowe zeszyty, są ręcznie szyte, a okład-
ki powstają w technice sitodruku. Notesidła to wspólny 
projekt Papierówki i studia graficznego Prowizorka, 
tworzonego przesz Anetę Lewandowską, Joasię Fidler- 
-Wieruszewską i Jacka Ambrożewskiego. Razem z Marią 
Sztompką z Papierówki należą oni do tych staroświec-
kich wrażliwców, którzy z obcowania z papierem czer-
pią przyjemność. – Wychowaliśmy się na wyrobach 
papierowych, więc czujemy naturalny związek z tym 

materiałem. Przyzwyczajeni jesteśmy do zapełniania 
kartek notatkami. Niekoniecznie jednak słowami, zwykle 
są to szkice – opowiadają. Ze szkiców powstał zresztą 
pierwszy owoc Papierówki: „Szkice z przyszłości” Jacka 
Ambrożewskiego i Zosi Frankowskiej. – Książka ta ści-
śle wiąże się z warszawską ASP i tamtejszą Pracownią 
Ilustracji. Jest próbą znalezienia odpowiedzi na pytanie, 
jak będzie wyglądała przyszłość. W szkicowniku powsta-
ły spontaniczne rysunki – w zasadzie bez żadnej obróbki 
zostały następnie przeniesione na karty książki. Jest tu 
więc miejsce na niedoskonałości, na brudy i chlapnięcia 
farby. „Szkice z przyszłości” są zatem oryginalnym za-
pisem procesu twórczego. I właśnie na takie nietypowe 
projekty poluje Papierówka. Niedawno jej nakładem uka-
zała się np. książeczka „Mam 30 lat” autorstwa Natalii 
Sajewicz, bawiącej się zręcznie zbiorową wyobraźnią 
Polaków urodzonych po 1980 r. A kiedy urodziła się 
sama Papierówka? Wydawnictwo ma roczek z hakiem, 
a pierwsze wydawnicze kroki postawiło w grudniu ze-
szłego roku. Będziemy mu kibicować. [Olga Wiechnik]

Kolorodino
„Kolorodino” to kolorowanka. O dinozaurach. Co 
w tym niezwykłego? Jej twórcą jest sześcioletni 
Mateusz, który o dinozaurach wie wszystko. Co 
z jego dziełem zrobić dalej, wiedzieli natomiast do-
rośli z V9 (warszawskiej pracowni sitodruku, specja-
lizującej się w drukach artystycznych), którzy prze-
nieśli je na papier. 100% ręcznej roboty i limitowany 
nakład tylko 20 egzemplarzy. W cenie (40 zł) książ-
ki zestaw dziesięciu miękkich kredek świecowych 
Crayola. Kolorowałabym.

Na talerzu
Magda Piwowar, twórczyni naszego layoutu, wciąż 
ma ręce pełne roboty. A ostatnio – także pełne tale-
rzy. Limitowana seria porcelany z budynkami (blo-
kiem z osiedla Sady Żoliborskie, domem handlowym 
Merkury i domem dla samotnych zaprojektowanym 
przez Barbarę i Stanisława Brukalskich) została stwo-
rzona z okazji wydania ilustrowanego atlasu architek-
tury Żoliborza. „ŻOL” ukazał się nakładem wydawnic-
twa Centrum Architektury i jest drugim po „SAS-ie” 
przewodnikiem po warszawskich dzielnicach.

PRZYSZŁOŚĆ • KREDKI • SITO

MAGAZYN 
DIZAJN



Mateusz Adamski (matad)

Kacper Peresada (kp)

Rafał Rejowski (rar)

Michał Kropiński (mk)

Cyryl Rozwadowski [croz]

Alek Hudzik [alek]

Iza Smelczyńska [is]

Kuba Gralik [włodek]

Olga Święcicka (oś)

Filip Kalinowski (fika)
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ALBO DO BUDY, 
ALBO DO DUPY
Jesienią zawsze zaczyna się szkoła. Nawet jak się 
już do niej nie chodzi, to i tak nie można od tego 
faktu uciec. Zaczyna się i już. Najpierw porządkuje 
klubowe sceny, zastępując festiwale regularnymi 
koncertami, potem wchodzi do uśpionych muzeów, 
z hukiem otwierając wystawy, i zaczyna panoszyć się 
w teatrze. Nawet do redakcji się wkradła, zamieniając 
ją w stażowe przedszkole, czego efekty można zobaczyć 
na następnych stronach. Usilnie więc szukamy 
wydarzeń, które pozwolą nam uciec od myśli, że od 
teraz to albo do budy, albo do dupy. Uciekamy więc 
do Krakowa na Sacrum Profanum, do Białegostoku na 
Original Source Up to Date i do Elbląga na Wydźwięki. 
Oczywiście myślami, bo przecież pod koniec wakacji 
nie stać nas nawet na autobus. Na szczęście jest jeszcze 
Skrzyżowanie Kultur. Stołeczne, ale egzotyczne. Musi 
starczyć. 

Olga Święcicka

14-20.09
MUST SEE
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SACRUM PROFANUM
KRAKÓW

Wyłącznie niebo
Sacrum Profanum postanowiło nas zaskoczyć arcybogatym 
repertuarem. Pełen muzycznych rarytasów tydzień otworzy 
Squarepusher, który przy wsparciu Sinfonietty Cracovii wykona 
swój doskonale przyjęty album „Unfabulum”. Nie będzie to jed-
nak największe wydarzenie tej edycji, bowiem następnego dnia 
wystąpi sam Philip Glass. Mistrza minimalizmu w wykonaniu 
etiud wesprą Maki Namekawa oraz zaledwie 24-letni pianista 
Piotr Orzechowski. W środę swoją trzydniową rezydencję roz-
pocznie Kronos Quartet – na ostatnim koncercie grupy dołączy 
do nich królowa performansu Laurie Anderson. Festiwalowy pią-
tek rozpocznie celebracja ćwierćwiecza działalności wytwórni 
Warp. Najpierw London Sinfonietta przy wsparciu Miry Calix 
odegra utwory m.in. Aphex Twina czy Boards of Canada, a dzień 
później hotel Forum będzie gościł niewiarygodny zestaw arty-
stów: duet Autechre, który wybudził się z kilkuletniej hibernacji, 
i znane ze swoich szaleńczych popisów Battles. Do tańca zagonią 
za to wszystkich Hudson Mohawke, Rustie, LFO czy Darktsar. 
[croz]

 Darkstar



04-06.09 04-07.09 05-14.09
FESTIWAL FESTIWAL FESTIWAL

SOUNDRIVE FESTIVAL
GDAŃSK
B90  
ul. Doki 1

 30-90 zł
  

Muzyczna bryza
Soundrive to chyba jedyny festiwal 
w Polsce, który jest naprawdę dumny ze 
swojego kameralnego charakteru – gdań-
ska impreza staje się barometrem tego, co 
w muzycznej alternatywie modne i cieka-
we. Do fantastycznych wnętrz byłej stocz-
niowej hali zawita m.in. królowa mrocz-
nego electro popu Austra. W kontrze do 
niej stanie batalion świetnych gitaro-
wych kapel: subtelni Unknown Mortal 
Orchestra czy rozmarzeni Fear of Men. 
W nas najwięcej ekscytacji budzą: samo-
zwańczy król rock’n’rolla King Khan, 
łączący glitch i sentymentalny pop Baths 
oraz psychodeliczni wojownicy z Islet. 
Anglosasi nie będą jednak jedynymi przy-
byszami z zagranicy: organizatorzy za-
prosili też zespoły z Norwegii czy Grecji. 
Pierwszy dzień imprezy będzie jednak 
poświęcony wyłącznie krajowej muzy-
ce. W czwartek zagrają więc m.in. Trupa 
Trupa, Wild Books czy The Saturday Tea. 
I nawet jeśli wymienione nazwy nic wam 
nie mówią, to wypełznijcie spod kamie-
nia, pod którym w tej chwili przebywacie, 
i wpadnijcie do Trójmiasta poznać swoje 
nowe ulubione kapele. [croz]

4
Bus ze sprzętem zespołu The Who 
zostaje skradziony sprzed londyńskiego 
schroniska dla zwierząt, gdzie muzycy 
zatrzymali się, by kupić stróżującego psa.

 04.09.1965 r.
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FESTIWAL PRZEMIANY
WARSZAWA
Centrum Nauki Kopernik
ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 20

 wstęp wolny

Na fali przemian
Festiwal Przemiany trzyma rękę na pul-
sie i bacznie obserwuje, co dzieje się 
w świecie sztuki, nauki i nowych tech-
nologii. Kuratorzy skupili się na temacie 
„Prywatności” – będą zastanawiać się, jak 
w dobie handlu informacjami z Facebooka 
można redefiniować to pojęcie. Uczestnicy 
Przemian mogą wziąć udział w akcjach ar-
tystycznych na granicy performance’u, po-
kłócić się na debatach, ale też bawić się na 

koncertach. Muzyczna część festiwalu „Na 
Fali Dźwięku” jest w tym roku imponują-
ca, a artystom postawiono nie lada wyzwa-
nie: czy można uciec przed opresyjnym ha-
łasem wytwarzanym przez społeczeństwo? 
Czy dźwięk może być narzędziem do wy-
znaczania sfery prywatności? Odpowiedzi 
podczas silent disco szukać będą związani 
z niezależnymi labelami didżeje: Lutto 
Lento, Souvenir de Tanger i Mech. Z ko-
lei w piątkową noc (konieczna rejestra-
cja) na koncertach usłyszymy założyciela 
Pan Sonic – Mikę Vainio, Jana Jelinka, 
Thomasa Könera, a z nadwiślańskiego po-
dwórka: Jacka Sienkiewicza i projekt We 
Will Fail. [is]

WAWA DESIGN FESTIVAL
WARSZAWA
Soho Factory
ul. Mińska 25

 12.00-17.00  wstęp wolny

Polskie, swojskie
Przynależność. Pod takim dość poważ-
nym hasłem odbędą się warszawskie 
targi dizajnu. Polacy Polakom, warsza-
wiacy Warszawie i takie tam. Dobre po 
polskie. Na festiwal składają się trzy 
elementy: „Nośnik Warszawa” z pra-
cami zainspirowanymi Wstolicą, cy-
kliczna wystawa „Projekt warszawiak”, 
prezentująca projekty stołecznych twór-
ców, oraz pokaz prac dyplomowych 
studentów m.in. wydziałów wzornic-
twa i architektury wnętrz warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych i Polsko- 
-Japońskiej Wyższej Szkoły Technik 
Komputerowych. Dizajn to jednak nie 
wszystko. W festiwalowy weekend 
w ramach Wawa Design Festivalu od-
będą się też targi mody. Mody polskiej. 
Wystawców jeszcze nie znamy, ale wia-
domo, że na miejscu będą czekać na nas 
personal shoppers, którzy pomogą nam 
odróżnić szary dres od szarego dresu. [oś]

 Austra  MmeVelocom

  Mika Vainio

 



12-14.09

PORTISHEAD
SOPOT
Opera Leśna
ul. Moniuszki 12

 20.00  100-350 zł

Portishead świętuje 
15 lat temu, pod koniec sierpnia 1999 r., 
w Operze Leśnej w Sopocie zaśpiewała 
Whitney Houston. Były to czasy, kiedy 
w Polsce nie organizowano zbyt wielu 
festiwali muzycznych i to chyba dlatego 
występ Amerykanki uznano za wydarze-
nie roku. Szkoda tylko, że głównie mówi-
ło się, że było jej zimno i musiała założyć 
rękawiczki. Miejmy nadzieję, że 5 wrze-
śnia 2014 r. będziemy mówić wyłącznie 
o muzyce. Tego dnia w Operze Leśnej 
pojawi się legendarny zespół Portishead, 
który zagra w ramach Artloop Festivalu. 
Brytyjczycy właśnie obchodzą ważną 
rocznicę. W sierpniu 1994 r. wydali swój 
debiutancki album „Dummy”, za który 
otrzymali Mercury Prize. Teraz podobno 
pracują nad wyczekiwaną czwartą płytą. 
Drugą gwiazdą wieczoru będzie polski 
duet Skalpel. Marcin Cichy i Igor Pudło 
zagrają premierowe nagrania z nadcho-
dzącego krążka. [włodek]

11.09-11.01 12-14.0905.09
WYSTAWA FESTIWALKONCERT FESTIWAL

MASONERIA. PRO PUBLICO BONO
WARSZAWA
Muzeum Narodowe 
Al. Jerozolimskie 3

Ci źli, piękni masoni
„Czy wiecie, drogie dzieci, że naszą kon-
stytucję, a było to w maju 1791 r., pisali 
wolnomularze?”. Bajka o masonerii mo-
głaby zacząć się tak. Ale to nie bajka, lecz 
prawdziwa historia, którą na największej 
wystawie poświęconej tematyce masoń-
skiej przedstawi Muzeum Narodowe 
w Warszawie. Rządzący światem, hiper-
inteligentni, knujący, a przede wszyst-
kim nie tak znowu mityczni – masoni od 
lat intrygują. Do muzeum zjedzie ponad 
pięć tysięcy dokumentów, reliktów i ar-
tefaktów potrzebnych podczas obrzędów. 
Zaprezentowane zostaną także dzieła 
sztuki, które zdobiły masońskie loże. Czy 
masoni byli źli? Co mogą i dlaczego tak 
wiele? Jaką sztukę ubóstwiają? Tego do-
wiemy się we wrześniu w gmachu przy 
Alejach Jerozolimskich. [alek]

INTERFERENCE FESTIVAL
GDAŃSK
Stocznia Gdańska
ul. Na Ostrowiu 1

Z YouTube’a na festiwal!
To, że w internecie roi się od talentów 
wszelakich, wiadomo już od dawna. 
Teraz osoby, które swoją twórczość roz-
powszechniały w sieci, mogą zaprezen-
tować swoje prace w ramach Interference 
Festivalu. Festiwal Form Komunikacji 
Wizualnej swój program opiera na krót-
kich formach wizualnych, takich jak wi-
deo-art, teledyski, reklamy czy czołówki. 
Najciekawsze propozycje staną w szranki 
w konkursie, który jest trzonem festiwa-
lu, a oceniać je będzie jury w składzie 
Czesław Mozil, Agnieszka Szydłowska 
czy Krzysztof Materna. Wszyscy, któ-
rzy lubią przedzierać się przez czeluście 
YouTube’a bądź Vimeo, powinni koniecz-
nie wybrać się na Interference Festival. 
We wrześniu to właśnie w Gdańsku bę-
dzie można zobaczyć najciekawsze krót-
kie formy wizualne. [mw]

OPEN SOURCE ART FESTIVAL 
SOPOT

 30-70 zł

OSA wieje chłodem
Chłód, sterylność, źródło – w tym roku 
pod tymi hasłami odbędzie się Open 
Source Art Festival. Przez trzy dni Sopot 
będzie rozbrzmiewał niepokojącymi 
dźwiękami – tajemniczymi szmerami 
i trzaskami. Jak przystało na festiwal ze 
słowem „art” w nazwie, OSA rozpocz-
nie się performance’em Vanessy Gageos. 
Dodatkowo, jakby komuś sztuki było 
mało, Grupa Projektowa wykona inte-
raktywną rzeźbę w Państwowej Galerii 
Sztuki. Dla tych najbardziej aktywnych 
uczestników zaplanowano też warsztaty. 
Jeśli ktoś chciałby stworzyć abstrakcyj-
ną ścieżkę dźwiękową do krótkiej wi-
deo-widokówki z Katowic czy Sopotu, 
niech koniecznie jedzie do Sopotu. Cena 
warsztatów to jedyne 25 zł, a dobra zaba-
wa  gwarantowana. [jw]
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ul. Marszałkowska 8
www.trwarszawa.pl
Organizacja Widowni: 
pon.-pt. 11-16
tel. 22 480 80 09
ow@trwarszawa.pl
Kasa biletowa TR Warszawa: 
pon. 11-16, wt.-sob. 11-14.30 
oraz 15-19, nd. 13-19
tel. 22 480 80 08
eBilet: www.ebilet.pl

zgłoszenia do 15.10

Projekt warsztatowy 
dla nowych artystek/
artystów teatru 
poszukujących 
oryginalnych pomysłów 
na teatralną ekspresję

DRUGA KOBIETA
reż. grzegorz jarzyna

11.czw/20.00 | 12.PT/20.00 | 13.sob/20.00 | 14.nd/20.00
20.sob/20.00 | 21.nd/20.00

MIĘDZY NAMI DOBRZE JEST
reż. grzegorz jarzyna

26.czw/19.00 | 27.PT/19.00 |28.sob/19.00

 MUMA Marcus Fjellström
 Klejnot 
 sędziego loży Wolność Odzyskana



Wpadnij w rezonans
Jeśli jesteś poznaniakiem, warszawiakiem 
lub wrocławianinem i myślisz, że kultu-
ra dociera tylko do metropolii, to wiedz, 
że jesteś w błędzie. Projekt Wydźwięki/
Resonances elbląskiej galerii EL to mię-
dzynarodowy festiwal sztuki dźwiękowej. 
Pojawią się na nim znaczące nazwiska, 
m.in. Fennesz, wybitny twórca animacji 
i wideo-artów Lillevan, soundartowa ar-
tystka Anna Zaradny, Aymeric Hainaux, 
Rob Curgenven, Zavoloka, Danil Akimov 
czy Gieskes. Festiwal to nie tylko muzyka, 

13-20.09

WYDŹWIĘKI/RESONANCES
ELBLĄG
Centrum Sztuki Galeria EL
ul. Kuśnierska 6

FESTIWAL

lecz także teatr eksperymentalny, wideo, 
instalacje czy performance. Emiter weź-
mie was na dźwiękową wycieczkę po 
mieście, a Maciej Wojnicki pokaże, jak 
konstruować proste instrumenty elektro-
niczne. Zobaczycie też orkiestrę na miarę 
XXI wieku, która udowodni, że tradycyjne 
instrumentarium powoli jest wypierane 
przez tablety. Trochę nauki, sztuki i zaba-
wy. [is]
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HELMET
KRAKÓW
Fabryka, ul. Zabłocie 23

 60-70 zł

Betty w hełmie
Helmet to prawdziwa legenda podziemnej, 
nowojorskiej sceny. Proponuje intrygującą 
mieszankę punk rocka, hardcore’u i metalu, 
wzbogaconą elementami jazzowymi. O ich 
muzyce pisano jako o idealnym łączniku 
między indie rockiem a metalem. Grupa 
ma w tym roku podwójną okazję, by zwie-
dzić świat ze specjalnymi koncertami. Po 
pierwsze, w 2014 r. mija ćwierćwiecze po-
wstania zespołu. Po drugie, dokładnie dzie-
sięć lat temu panowie postanowili wrócić 

do wspólnego grania. Koncert w Fabryce 
będzie miał dwie odsłony. Pierwsza część 
to przypomnienie utworów z kultowego al-
bumu „Betty” z 1994 r., który choć budził 
spore kontrowersje, to wprowadził muzykę 
Helmet na nowe tory. Natomiast po prze-
rwie zespół zaprezentuje repertuar z pozo-
stałych płyt. [matad]

13.09
WARSZAWA
Hydrozagadka, ul. 11 Listopada 22

 19.00  59-69 zł

CARCASS
WARSZAWA
Progresja
Fort Wola 22

 19.30  115 zł

Smaczna padlina
Death, Cannibal Corpse, Atrocity, 
Carcass – te nazwy wymienia się na 
jednym wymiocie. Ci ostatni, o dziwo, 
ani ze Stanów, ani ze Skandynawii, tyl-
ko z kolebki brytyjskiego rock’n’rolla 
– Liverpoolu. Formacja utworzona przez 
gitarzystę legendy grindcore’u, Billa 
Steera, nie tylko stała się jednym z czo-
łowych przedstawicieli death metalu, lecz 
także rozwinęła w nim nurt gore – teksty 
Carcass to hektolitry płynów ustrojowych, 
tony wnętrzności i najbardziej wymyślne, 
ostre narzędzia chirurgiczne. Do ich pisa-
nia wokalista i basista zespołu podkradał 
swojej siostrze pielęgniarce specjalistycz-
ne słowniki medyczne. Anglicy siekają 
flaczki już od prawie trzech dekad. Choć 
zaliczyli dziesięcioletnią przerwę, powró-
cili do grania koncertów, a w zeszłym 
roku wydali pierwszą od 17 lat entuzja-
stycznie przyjętą płytę o jakże radosnej 
nazwie „Surgical Steel”. [rar]

CHU-CHU
WARSZAWA
Galeria V9
ul. Hoża 9

Z mroków w progi
Chu-Chu to jeden z najbardziej tajemni-
czych warszawskich artystów post graffiti. 
Trudno go namierzyć: tworzy w różnych 
technikach, dużo eksperymentuje i niechęt-
nie powtarza raz sprawdzone patenty. Na 
wystawie w V9 Chu-Chu pokaże obrazy-
obiekty stworzone przy użyciu dziwacz-
nych, zniszczonych podobrazi: starych 
oleodruków, mieszczańskich landszaftów 
zakutych w pozłacane ramy, wypłowiałych 
martwych natur. Chu-Chu posługuje się 
nimi z taką samą swobodą, jaką przejawia, 
malując w przestrzeni miejskiej. Lekkość 
i przypadkowość tego malarstwa jest jed-
nak pozorna: artysta regularnie dokonuje 
krytycznej selekcji, do skończonych prac 
dodaje nowe elementy, a niekiedy całkowi-
cie je przemalowuje. Chu-Chu ciągle jest 
w stanie malarskiego wrzenia! [dup]

Fennesz



SLOW FASHION
WARSZAWA
Stadion Narodowy
al. Poniatowskiego 1

 10 zł

Nie śpieszcie się
Druga edycja, ponad 3 tys. mkw. powierzchni i 350 projek-
tantów. Tak, mowa o kolejnych warszawskich targach mody. 
To, co wyróżnia je spośród innych, to nie tylko skala, ale 
i propagowanie idei slow fashion. Organizatorzy odradzają 
zakupy w pośpiechu i zachęcają nas do przemyślanych de-
cyzji. Lepiej kupić jedną rzecz, ale porządną i dobrą jako-
ściowo, niż kilka byle jakich. Nie stać nas na wymienianie 
całej zawartości szafy co sezon, lepiej inwestować w ubrania, 
które będą nam służyć długie lata. Zamiast sieciówek, które 
korzystają z taniej siły roboczej, wybierajmy spośród war-
tościowych polskich marek. Każdy projektant, który uczest-
niczyć w Slow Fashion, musi spełniać trzy warunki: swoje 
produkty ma wykonywać samodzielnie bądź zlecać polskiej 
szwalni, wykorzystywać materiały ekologiczne i wiedzieć, 
co to recykling lub upcykling. Do tego muzyka grana na 
żywo, bar z napojami i alkoholem, strefa chill. A to tylko 
namiastka przed sobotnim after party w Hockach Klockach. 
Tam slow już raczej nie będzie. [jw]

13.09 13-14.09
AKCJAIMPREZA

GOLDIE
SOPOT
Sfinks700
ul. Mamuszki 1

 22.00  20-35 zł

Bassday
Sfinks700 ma już trzy lata. Przez ten okres gościł w swo-
ich progach muzyków zarówno znanych i lubianych, 
jak i przedstawicieli undergroundu dyktujących nowe 
trendy. Były to owocne trzy lata, które zasłużyły na 
wyjątkowe zwieńczenie. Dlatego w połowie września 
w Sopocie pojawi się jedna z największych gwiazd dru-
m’n’bassu w historii – Goldie. Założyciel legendarnej wy-
twórni Metalheadz, tworzący od ponad 20 lat, był najważ-
niejszym przedstawicielem brytyjskiej sceny drumowej. 
Ostatnią płytę wydał pięć lat temu, ale nie musicie się bać, 
że jego umiejętności didżejskie ucierpiały przez ten zastój. 
Wpadnijcie zjeść tort i potańczyć do najlepszych drumów, 
jakie usłyszycie w tym roku w Polsce. [dup]

Jazda ekstremalna
Co wspólnego mają ze sobą sporty ekstremalne i mu-
zyka? Tego dowiedzieć się można na Extreme Island 
Festivalu. Z rana idziemy pośmigać na rolkach, później 
koncert, a wszystko to w eklektycznym wydaniu. Każdy 
przecież musi znaleźć coś dla siebie. Sporty ekstremal-
ne do najpopularniejszych raczej nie należą, więc trzeba 
do nich zachęcić muzyką. Na pierwszy ogień pójdzie 
Defying. Z post metalu w bardziej elektroniczne klimaty 
zabierze nas IdiotHead, a na zakończenie zagra znana 
z polsatowskiego show Materia. [mw]

13.09
FESTIWAL

EXTREME 
ISLAND 
FESTIVAL
POZNAŃ
Skate Park Wyspa
Os. Piastowskie 106a

 wstęp wolny
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Nowy Teatr / Świetlica Nowego Teatru, 
Madalińskiego 10/16, 22 379 33 33 
facebook.com/NowyTeatr 
bow@nowyteatr.org 
ebilet.pl   bilety24.pl

 
Elementarz

Reż. Michał Zadara
PREMIERA DLA DZIECI 2-5

Świetlica Nowego Teatru
18, 19, 20, 21 września 2014

Apokalipsa
Reż. Michał Borczuch  
Nowy Teatr
29, 30 września, 3, 4 października 2014 

Pinokio
Reż. Anna Smolar

SPEKTAKL DLA DZIECI 8+
Nowy Teatr

29, 30, 31 sierpnia 2014

Boreal Sons
KONCERT
Świetlica Nowego Teatru
21 września 2014 

Festiwal 
War<So>Vie
PRZEGLĄD TWÓRCZOŚCI  
ROMEO CASTELLUCCIEGO
(A)(POL)OGIA: EISENBERG / CANT / STAńCZyK
Nowy Teatr
15-27 września 2014 

Patroni Partnerzy

www.nowyteatr.org
Dofinansowano 
ze środków:



14 Po raz pierwszy odbyła 
się gala The MTV Awards. 
Prowadzącymi byli Bette 
Midler i Dan Aykroyd, a 
wieczór uświetniły występy 
Madonny, Davida Bowiego 
czy Tiny Turner.

 14.09.1985 r.
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LYMBYC SYSTYM
WARSZAWA
Hydrozagadka 
ul. 11 Listopada 22

 50-60 zł  19.00

Pogoda dla słuchaczy
Bracia Jared i Michael Bell, tworzący ze-
spół Lymbyc Systym, przyjadą do nas ze 
słonecznej Arizony. Słońce noszą też w so-
bie, bo gustują w ciepłych brzmieniach, 
które wywołają u słuchaczy uśmiechy na 
twarzach. Na scenie może również wy-
stąpić umiarkowane zachmurzenie, bo 
czasem w ich kompozycjach pojawia się 
nuta melancholii. Grają poprawny rock 
instrumentalny z domieszką elektroniki. 

Mimo że ich muzyka jest łagodna jak ze-
firek, to im samym wieje dużo potężniej-
szy wiatr w oczy. Występują od 2001 r. 
inagrali kilka albumów, a wciąż nie mogą 
wydobyć się z frontu niżowego. Tego dnia 
w Hydrozagadce wystąpi też This Will 
Destroy You, grający podobną muzykę, 
młodszy stażem, ale znacznie popularniej-
szy od Lymbyc Systym. [ko]

WOVEN HAND
WROCŁAW
Firlej
ul. Grabiszyńska 56

 19.00  85-95 zł

Apokalipsa country
Woven Hand początkowo był solowym 
projektem Davida Eugene’a Edwardsa, 
wokalisty i lidera nieodżałowanej forma-
cji 16 Horsepower. Dopiero po pewnym 
czasie przerodził się w pełnoprawny ze-
spół, grający intrygujące i pełne pasji po-
łączenie alt country, folku i rocka. W war-
stwie tekstowej może on przywoływać na 
myśl ballady Nicka Cave’a, Jeffreya Lee 
Pierce’a czy Boba Dylana. Woven Hand 
we Wrocławiu będzie promował swój 
najnowszy album „Refractory Obdurate”. 
Na tym najostrzejszym dziele w dorobku 
amerykańskiej ekipy Edwardsowi towa-
rzyszą perkusista Ordy Garrison, gitarzy-
sta Chuck French i basista Neil Kelner. 
Fani i dziennikarze są zgodni – ostatnia 
płyta to dzieło dynamiczne, pełne punko-
wej energii i spirytualistycznego stoner 
rocka. Energetyczny dźwięk gitary, bezli-
tosne bębny, pełne pasji teksty. To właśnie 
Woven Hand. [matad]

GUS GUS 
WARSZAWA
Basen
ul. Marii Konopnickiej 6

 20.00  99 zł

Technowikingowie
Zaczynali jako dziesięcioosobowy ko-
lektyw artystyczny – oprócz muzyków 
w składzie byli też filmowcy, a nawet po-
lityk. Póżniej trafili do kultowej wytwórni 
4AD. Z jednej strony byli tam kompletnym 
novum muzycznym, z drugiej zaś pasowali 
do freaków i oryginałów, którzy znajdo-
wali schronienie pod szyldem tego labelu. 
Przełom lat dwutysięcznych przyniósł po-
ważne przetasowania personalne i kryzys 
artystyczny, choć nie wpłynęło to wcale na 
popularność zespołu w naszym kraju. Na 
szczęście dwie ostatnie płyty, w tym wy-
dana w tym roku „Mexico”, to dla Gus Gus 
powrót do formy. Jesienią wikingowie splą-
drują aż pięć polskich miast: Warszawę, 
Kraków, Gdańsk, Poznań i Wrocław. [rar]

17.09 
KRAKÓW
Studio, ul. Witolda Budryka 4

 21.00  95 zł

19.09
GDAŃSK
B90, Stocznia Gdańska – hala 90b

 21.00  95 zł

20.09
POZNAŃ
Eskulap, ul. Przybyszewskiego 39

 21.00  95 zł

21.09
WROCŁAW
Eter, ul. Kazimierza Wielkiego 19

 20.00  95 zł



19-21.09

Funk w oparach spalin
Jamiroquai będzie muzyczną gwiazdą te-
gorocznej edycji imprezy VERVA Street 
Racing, podczas której na Stadionie 
Narodowym swoje umiejętności zapre-
zentują najlepsi kierowcy rajdowi świata. 
Funkowe hity w wykonaniu Jamiroquai 
usłyszymy w trzech setach. Zespół zagra 
w przerwach między rywalizacją kierow-
ców, którzy będą się ścigać w samocho-
dach, na motocyklach, w quadach i cięża-
rówkach. Jamiroquai mają na koncie 25 

19-27.09
FESTIWALFESTIWAL

19.09

ORIGINAL SOURCE  
UP TO DATE
BIAŁYSTOK

 45-129 zł
www.uptodate.pl

Starość z nowym błyskiem
Original Source Up to Date jak zwykle 
stara się połączyć dwa szalenie różne 
światy – techno i hip-hop. Na scenie hi-
phopowej usłyszymy zarówno tuzów pol-
skiego rapu, jak i legendarnych Demigodz 
i Doppelgangaz. To jednak brzmienia tech-
no będą grały pierwsze skrzypce podczas 
tegorocznej odsłony festiwalu. Pierwszego 
dnia będzie można zobaczyć showcase 
labelu Jealous God i posłuchaś Jamesa 
Ruskina, Regisa w dwóch wersjach, Silent 
Servant i Broken English Club. Dzień 
później do Białegostoku przyjedzie le-
genda legend, współtwórca Undeground 
Resistance, jeden z ojców techno – Robert 
Hood. Jeśli kiedykolwiek podobał wam 
się kawałek techno, to zawdzięczacie to 
faktowi, że kiedyś Robert Hood razem 
z Jeffem Millsem stworzyli fundamenty 
tego ruchu. Nie ma co gadać – widzimy się 
w Białymstoku. [kp]

KONCERT

20.09

milionów sprzedanych płyt, wydali sie-
dem albumów, otrzymali szereg nagród. 
Ich ostatnim longplayem był „Rock Dust 
Light Star” z 2010 r. Prywatnie Jay Kay, 
wokalista zespołu, znany jest ze słabości 
do motoryzacji. Posiada ogromną kolek-
cję sportowych samochodów, w skład któ-
rej wchodzą m.in. takie marki jak Ferrari, 
Lamborghini, Mercedes i Aston Martin. 
[matad]

WARSZAWSKA JESIEŃ
WARSZAWA

 344 zł (karnet)
www.warszawska-jesien.art.pl

Inna jesień
Letnich festiwali już nie będzie, nadchodzi 
jesień… Warszawska Jesień. Najbardziej 
wyczekiwany festiwal muzyki współcze-
snej odbędzie się już po raz 57. W tym 
roku usłyszymy przede wszystkim współ-
czesne utwory wykonywane na dawnych 
instrumentach, nietypowych i obecnie 
rzadko używanych. Nareszcie na żywo, 
a nie na YouTubie będzie można zoba-
czyć cytrę elektryczną, radzieckie syn-
tezatory, didgeridoo, andyjskie aerofony 
czy szklane harmonijki. Zgodnie z wielo-
letnim zwyczajem na melomanów czekają 
też nowe kompozycje – aż 24 będą miały 
w Warszawie swoje światowe prawyko-
nania. Stali bywalcy WJ już zacierają ręce 
i skrzętnie zaznaczają w programach, na co 
iść, a co wybuczeć (to już taka niepisana 
tradycja festiwalu). Trudno w 900 znakach 
opisać cały program, dlatego koniecznie 
zajrzyjcie na stronę wydarzenia. Od razu 
włączcie głośniki i pobawcie się kursorem 
– to taki przedsmak tego, co można będzie 
usłyszeć. [is]

JAMIROQUAI
Stadion Narodowy
al. Poniatowskiego 1

 14.00
 49-109 zł

KONCERT

BLAWAN
WARSZAWA
Nowa Jerozolima
Al. Jerozolimskie 57

 23.00

Król parkietu
Nie ma zgody co do tego, jak zaklasyfi-
kować muzykę Jamiego Robertsa zna-
nego lepiej jako Blawan. Jedni podrapią 
się po brodzie, mówiąc, że to rasowe 
techno, a inni zaczną operować mgli-
stymi terminami pokroju future garage. 
Niezaprzeczalnym faktem jest jednak to, 
że młody Brytyjczyk od dobrych kilku 
sezonów siedzi na klubowym Olimpie, 
wypuszczając kolejne zabójcze tracki 
i racząc publikę doskonałymi setami. Falę 

sukcesów zapoczątkowało wyróżnienie 
przez Resident Advisor, który umieścił 
singiel „Getting Me Down” na szczy-
cie podsumowania najlepszych utworów 
2011 r. My przede wszystkim mamy w pa-
mięci doskonały set Blawana, który pod 
szyldem Karenn, razem z Pariahem, sku-
tecznie przywiercił do parkietu wszyst-
kich nocnych marków na imprezie koń-
czącej zeszłoroczny Unsound Festival. 
[croz]

 Altern A
The Orquesta 
Experimental de Instrumentos Nativos
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21.09

JESSE COOK
WROCŁAW
Centrum Sztuki Impart
ul. Mazowiecka 17

 16.00  70-155 zł

Chłopak z gitarą
Jeżeli istniałby plebiscyt na najpopular-
niejszy instrument na świecie, to właśnie 
gitara zajęłaby czołowe miejsce. Niejeden 
festiwal jest jej poświęcony. Żeby jednak 
gitara nie brzmiała nudno, trzeba czło-
wieka z talentem i umiejętnościami. Jesse 

21.09
KONCERTKONCERT

BOREAL SONS
WARSZAWA
Świetlica Nowego Teatru
ul. Madalińskiego 10/16

 10 zł

Dobre, bo znajome
Słucham tylko tych piosenek, które znam. 
Brzmi niemożliwie, a jednak jest taka ka-
tegoria w muzyce, którą można zamknąć 
w słowie „znajome”. Tacy są brytyjscy 
chłopcy z Boreal Sons, którzy nawet swoją 
płytę zatytułowali „Oklepana”. I wcale nie 

chcieli sobie tym dokopać. Znajome nie 
znaczy złe, wręcz przeciwnie – znaczy po 
prostu bliskie. Taka jest właśnie ta brytyjska 
kapela śpiewająca melancholijne kawałki 
na gitarę, perkusję i pianino. Słucha się ich 
jak chłopaków ze szkolnej kapeli. Trochę 
bujają, trochę wzruszają, czasem coś moc-
niej zagrają, ale w większości cichutko wy-
śpiewują historie damsko-męskich drama-
cików, opowieści o dorastaniu i pamiętniki 
z podróży. Wszystko brzmi bardzo znajo-
mo, a przy tym zaskakująco dobrze. Życie 
nie zawsze warto komplikować. [oś]

Cook zdecydowanie posiada jedno i dru-
gie. Nie ma jednak co liczyć na rockowe 
riffy. Cook to przedstawiciel new flamen-
co i niech nikogo nie zniechęca nazwa, 
bo kanadyjski gitarzysta w swojej mu-
zyce łączy elementy jazzu, bluesa, a na-
wet folku. Będzie można jej posłuchać 
na Wrocławskim Festiwalu Gitarowym 
GITARA+. [mw]
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24-28.09

24-28.09

FESTIWAL

FESTIWAL

SKRZYŻOWANIE KULTUR
WARSZAWA

 40-130 zł

Na krzyż!
To już dziesiąta edycja warszawskiego 
festiwalu Skrzyżowanie Kultur. Od de-
kady w stolicy gromadzi on najważniej-
szych artystów z kręgu muzyki świata. 
Artystów, o których inaczej bardzo często 
nie mielibyśmy okazji usłyszeć. W końcu 
dla wielu osób dotarcie do zakątków in-
ternetu, w których pisze się o muzykach 
z Madagaskaru czy Republiki Zielonego 

ARS INDEPENDENT
KATOWICE

Filmowa galopka
W Katowicach festiwalowym czarnym 
koniem w kategorii filmowej jest Ars 
Independent, wydarzenie skupione na pre-
zentacji filmów niezależnych i poszukują-
cych, którego zwycięzca otrzymuje nagrodę 
Czarny Koń. Organizatorzy Arsu nie biją się 
o produkcje z Cannes, a do swojego konkur-
su selekcjonują mniejsze tytuły – wyłącznie 
pierwsze i drugie filmy obiecujących reżyse-
rów. W tym roku duże emocje wzbudzi też 

Przylądka, to równie wielkie wyzwanie co 
podróż w te rejony świata. Fajnie zatem, 
że przez pierwsze jesienne dni w samym 
centrum miasta po raz kolejny będziemy 
mogli się zanurzyć w słonecznych dźwię-
kach Azji, Afryki i Ameryki Południowej. 
W tym roku jako największe gwiazdy za-
powiadani są Teta z Madagaskaru, Hugh 
Masekela z RPA oraz SU:M z Korei 
Południowej. Żaden porządny festiwal nie 
obędzie się bez reprezentacji gospodarzy, 
która w tym roku wystąpi na wspólnym 
koncercie „Sounds Like Poland”. Do tego 
wykłady dla prawdziwych marketingowo- 
-muzycznych nerdów i już wiecie, co ro-
bicie pod koniec września. [mk]

retrospektywa Bruce’a LaBruce’a. W swo-
ich fotograficznych projektach kanadyjski 
reżyser ustawia w wyzywających pozach 
modelki przebrane za zakonnice. Za kame-
rą trochę łagodnieje – po kampowym porno 
horrorze o gejowskich zombi nakręcił m.in. 
niepoprawną adaptację „Księżycowego 
pierrota” – utworu Arnolda Schönberga 
– z wątkami LGBT. Pozbawieni zajęcia 
przeciwnicy „Golgota Picnic” już mogą 
się ustawiać pod kinem. Inne atrakcje? 
Wystawa poświęcona niezależnym grom 
wideo, sekcja z dokumentami muzycznymi 
czy konkurs animacji. Wybierzcie swojego 
czarnego konia. [mm]

 Teta

 kadr z filmu „Gerontofilia”
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24-28.09 25.09 25-28.09 25.09-15.10 
FESTIWALFESTIWAL KONCERT FESTIWAL

WARSAW MUSIC WEEK
WARSZAWA
www.warsawmusicweek.pl

Tydzień muzyki
Pomysł przeniesienia na stołeczny grunt 
tygodnia muzyki przyszedł z Manchesteru 
w 2009 r. Początkowo spontaniczny pro-
jekt zaczął przeradzać się w coś poważ-
nego. Każda edycja gromadzi artystów 
z kompletnie różnych światów muzycz-
nych. W tym roku mieszanka będzie jesz-
cze bardziej zaskakująca, bo podczas kilku 
wrześniowych dni zaprezentują się uwiel-
biani nad Wisłą Crystal Fighters, niemiec-
kojęzyczni goście z Diary of Dreams oraz 
Whispers in the Shadow czy mało znani 
Włosi ze Spiral69. Zagraniczne towarzy-
stwo uzupełnią francuskie zespoły wy-
stępujące podczas pierwszego międzyna-
rodowego showcase’u odbywającego się 
w ramach WMM. Nie zabraknie też obo-
wiązkowych polskich supportów.. [mk]

JESSIE WARE
WARSZAWA
Basen, ul. Konopnickiej 6

 20.00  99 zł

Kocha więc wraca
My kochamy Jessie Ware, ona kocha nas. 
Tej jesieni artystka zagra tylko trzy kon-
certy w kontynentalnej Europie i jednym 
z miast-szczęśliwców będzie Warszawa! 
Ta prawdziwa diwa indie popu i hipster-
skiego r’n’b wypłynęła na szersze wody 
dzięki współpracy z SBTRKT-em, a grunt 
pod świetnie przyjęty debiut „Devotion” 
przygotowała singlami „Running”, 
„110%” oraz „Wildest Moments”. Jessie 
pojawiła się też gościnnie na jednym z naj-
ważniejszych elektronicznych albumów 
ostatnich lat, „Settle” duetu Disclosure 
(śpiewa w piosence „Confess to Me”). 
Jeśli nie pamiętacie jej wzruszającego 
występu na zeszłorocznym Selectorze, to 
znaczy, że go przegapiliście. Nie popełnij-
cie tego błędu w tym roku! [rar]

FESTIWALU MUZYKI FILMOWEJ
KRAKÓW

W to mi graj
Filmy z muzyką na żywo to kusząca pro-
pozycja. Poczujemy się jak w filharmonii 
słuchając brawurowych wykonań orkiestry 
symfonicznej, a przy okazji obejrzymy ulu-
biony obraz. Poza tym na chwilę możemy 
przenieść się w czasy kina niemego, gdy 
trzeba było akompaniować projekcjom. 
Dobór repertuaru  to również podróż w cza-
sie, bo muzycy będą wykonywali m.in. kom-
pozycje z „Gladiatora” i piosenki z Jamesa 
Bonda. Przyjadą goście z Norwegii, poja-
wią się Justyna Steczkowska i Zbigniew 
Wodecki, ale największą gwiazdą będzie 
niemiecki kompozytor Hans Zimmer, autor 
niezliczonej ilości ścieżek dźwiękowych. 
Długo by wymieniać jego osiągnięcia, dość 
powiedzieć, że to on napisał muzykę do 
„Króla lwa”. [ko]
 

 Spiral69  kadr z filmu „Wyprawa Kon-Tiki”  praca Daleasta

GALERIA URBAN FORMS
ŁÓDŹ

Miasto mazaki
Galeria Urban Forms na co dzień zajmu-
je się wyszarpywaniem szaremu miastu 
Łódź przestrzeni na sztukę uliczną. Nic 
dziwnego, że raz do roku chcą sobie tro-
chę odpocząć i poświętować. Festiwal 
galerii Urban Forms to okazja do zapro-
szenia zagranicznych artystów i wielkiego 
ulicznego fetowania. W tym roku między 
blokami stanie m.in. Portugalczyk kryją-
cy się pod pseudonimem Vhils, który za-
miast malować, wydrapuje tynk ze ściany, 
tworząc w ten sposób realistyczne niby-
negatywy czy Daleast z Chin, który spe-
cjalizuje się w tworzeniu murali zwierząt 
złożonych z drobnych kreseczek  Idea fe-
stiwalu opiera się na aktywnym śledzeniu 
poczynań artysty. Sztuka ulicy rodzi się 
w bólach. Zobaczcie jej narodziny. [dup]
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26.09 27.09 27.09
KONCERT FESTIWALTRASA

26.09-30.11

CRYSTAL FIGHTERS
WARSZAWA
Progresja, Fort Wola 22

 20.00  90-100 zł

Wielbiciele kryształków
Crystal Fighters to idealny przykład tego, 
jak wielką rolę w dzisiejszych czasach od-
grywają producenci i kasa na studio. Kiedy 
ekipa w końcu dotarła nad Wisłę, okazało 
się, że Crystal Fighters są uroczą zbierani-
ną kiepsko grających muzyków. Ich wystę-
py to chaos, nawet dla prawdziwych szali-
kowców. Szalikowców, którzy zachwycili 
się wydaną w zeszłym roku drugą płytą. 
W przypadku „Cave Rave” całkiem przy-
jemny materiał studyjny średnio wypada 
na żywo. Nie zmienia to jednak faktu, że 
fani w wieku gimnazjalno-licealnym ko-
chają Basków na zabój. To dlatego podczas 
każdej trasy muszą oni zagrać w Polsce 
przynajmniej kilka koncertów. [mk]

27.09
GDAŃSK
B90, ul. Doki 1

 20.00  90-100 zł

28.09
KRAKÓW
Studio, ul. Budryka 4

 20.00  90-100 zł

WYSTAWA

IN FLAMES
KRAKÓW
Studio, ul. Budryka 4

 20.00  100-120 zł

W płomieniach
Nie wiem, ile razy In Flames grało już 
w Polsce. Pięć, dziesięć? Ile by nie grało, 
liczba osób zapisanych na to wydarzenie 
na Fejsie i Last.fm pokazuje, że wiara 
w szwedzki metal w narodzie nie słabnie. 
A wydawać by się mogło, że klip z wyma-
chującym dredami Andersem Fridénem 
cieszył widzów telewizji muzycznych już 
jakieś 15 lat temu. Czas płynie, a ogień 
płonie dalej. Kilka lat temu ich koncert 
w stołecznej Progresji przeszedł do le-
gendy jako jeden z najbardziej dusznych 
i obleganych w historii klubu. Tym razem 
podczas jedynego polskiego występu 
grupa promować będzie swój 11. album 
„Siren Charms”. Jako supporty wystąpią 
While she Sleeps oraz Wovenwar. [mk]

FRENCH EXPRESS
WARSZAWA
Basen, ul. Konopnickiej 6

 20.00  50-70 zł

Żeli papą
Już od kilku lat wiosną w Warszawie 
odbywa się arcyciekawy Francophonic 
Festival, przybliżający polskim uszom 
najciekawszych artystów z kraju pocałun-
ków, bagietek, impresjonistów i dosko-
nałej elektroniki. Tym, którzy ciągle są 
spragnieni francuskiego dotyku i innych 
muzycznych pieszczot, polecamy impre-
zę French Express. Na scenie pojawią się 
m.in. Thomas Azier – twórca mrocznego, 
elektronicznego popu, mający na koncie 
dwie EP-ki i wspólną trasę z uwielbianym 
u nas Woodkidem – oraz SebastiAn, któ-
rego chyba specjalnie przedstawiać nie 
trzeba. Ten muzyk i producent wypłynął 
dzięki współpracy z Daft Punk, Klaxons 
czy Bloc Party i szybko trafił do jednej 
z najważniejszych francuskich wytwórni 
muzyki elektronicznej, Ed Banger, któ-
rej nakładem w 2011 r. ukazała się pły-
ta „Total”, nagrana z udziałem M.I.A. 
i Gasparda Augégo z Justice. [rar]

BEHIND THE APPEARANCES 
VERA LEHNDORFF/HOLGER 
TRÜLZSCH
WARSZAWA
Spectra Art, ul. Bobrowiecka 6

Ciało nie na sprzedaż
Ona – modelka i aktorka, która oczarowa-
ła Michelangelo Antonioniego, on – eks-
perymentujący artysta, trochę rzeźbiarz, 
trochę muzyk, raczej introwertyk. Verę 
Lehndorff i Holgera Trülzscha połączy-
ła praca nad „Mimicry-Dress-Art”, pro-
jektem, który skupiał się na wizerunku 
niemieckiej modelki. Lehndorff na zdję-
ciach artysty stała się kimś innym niż 
kolejną fotomodelką prężącą się przed 
obiektywem. Jej wizerunek przestał być 
drogim, luksusowym produktem, a prace 
duetu z lat 70. zainspirowały historyków 
sztuki i antropologów do zajęcia się kwe-
stią przedstawienia w fotografii. Warto 
w Spectra Art zobaczyć te ikoniczne zdję-
cia. [alek]

 Thomas Azier
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Kupowanie sztuki to dla wielu wciąż dziwactwo, 
czarna magia i co gorsze – rozrzutność. Ale spra-
wa jest prostsza, niż się wydaje. Galerii prywat-
nych w Polsce jest kilkadziesiąt. Tych znaczą-
cych, które nie tylko utrzymują się ze sprzedaży, 
ale wystawiają swoich artystów na międzynaro-
dowych targach i promują ich prace w państwo-
wych instytucjach – niewiele ponad 20. Warsaw 
Gallery Weekend skupia większość z nich, bo aż 
22. Wszystkie działają w Warszawie, ale to aku-
rat nie powinno dziwić. – Właśnie na tym polega 
sens tego typu wydarzeń: kolekcjonerzy przyjeż-
dżają do miasta, wiedząc, że w dwa dni zobaczą 
wszystko, co potencjalnie mogliby kupić – tłu-
maczy Łukasz Rogowski, który w tym roku po 
galeriach będzie oprowadzał kilku znajomych 
kolekcjonerów.

Fifti-fifti
To teraz trochę o cenach. Te każdego kolekcjo-
nera interesują – choć oczywiście ważniejsza 
jest wartość estetyczna dzieła sztuki. Żeby kupić 
pracę, trzeba mieć w portfelu dziesięć papier-
ków z królem Władysławem Jagiełłą – za tyle 
możecie nabyć np. fotografie mistrza reportażu 
Tadeusza Rolkego na portalu ArtVolver, któ-
ry jako jeden z nielicznych jasno określa ceny. 
Za podobną kwotę można stać się właścicielem 
grafiki czy niewielkiego obrazu młodego i do-
brze zapowiadającego się malarza Mikołaja 
Moskala. Jeśli jakimś cudem wasze dochody 
netto są pięciocyfrowe, to znaczy, że możecie 

Kim są ludzie, którzy kupują sztukę? 
Z Piotrem Kłosem i Łukaszem Rogowskim 
spotykam się w barze mlecznym i kawiarni. 
Jeden z nich kolekcjonuje od dziesięciu lat, 
drugi – kilka miesięcy. Jeden kupuje, żeby 
tworzyć kolekcję, drugi, bo ma nosa i puste 
ściany, na których coś powinno wisieć. 
Obaj kupują z głową.

sobie pozwolić na wydatki rzędu 10 tys. zło-
tych. Zakup konkretny: obraz uznanego artysty, 
duża fotografia. – Kwota, którą wydaje się na 
sztukę, to około 8-10% rocznego budżetu – tłu-
maczy Piotr Kłos. Jest informatykiem, więc na 
cyfrach się zna. 10 tys. złotych to właśnie ma-
giczna liczba, której nie przekracza większość 
kolekcjonerów z klasy średniej. A co dzieje się 
z tymi pieniędzmi? W większości galerii obo-
wiązuje podział „fifti-fifti”, czyli 50% wartości 
sprzedaży zabiera galeria. Dziwne? Ależ wcale. 
– Podział między galerią a artystą wydaje mi się 
uczciwy – komentuje Piotr i dodaje: – To galerie 
pomagają w promocji, zabierają artystę na targi, 
reprezentują go w rozmowach z kolekcjonerami 
i instytucjami. 
 
Pierwszy raz
Piotr swoją pierwszą pracę kupił dziesięć 
lat temu, jeszcze na studiach. – To był ob-
raz Marcina Maciejowskiego. Koledzy ze 
studiów pukali się w czoło, ale już tydzień 
później zobaczyli, że Maciejowski rysuje 
okładki do „Przekroju”, i kilku z nich zmie-
niło zdanie – wspomina. Piotr stara się trzy-
mać zasady kupowania jednej większej pra-
cy rocznie, a każdy zakup jest przemyślany 
i konsultowany z żoną, historyczką sztuki. 
Pierwszą pracę Maciejowskiego zobaczył na 
wystawie Grupy Ładnie w krakowskiej galerii 
Zderzak. Kupował też w warszawskim Rastrze. 
– Okazało się, że ceny w Zderzaku przekraczały 

możliwości mojego budżetu. Koledzy śmiali się, 
że to przez moje pochodzenie i że nie jestem 
z krakowskiego rodu – opowiada kolekcjoner. 
– W Rastrze dostałem profesjonalną ofertę i wy-
cenę. Przyjechałem, wybrałem, zafoliowałem 
i wróciłem pociągiem, z obrazem pod pachą 
– dodaje. Wtedy obraz kosztował dwa tysiące 
złotych, dziś Kłos trzymałby pod pachą kilkana-
ście tysięcy. Nie pod pachą, lecz na plecach przy-
niesiono mu niedawno jego najnowszy zakup, 
fotografię Bownika, którą kupił w stołecznej 
galerii Starter. Prac nie sprzedaje, nie interesuje 
go zarabianie i inwestowanie w sztukę, chodzi 
o estetyczne potrzeby posiadania ładnej i tech-
nicznie dobrej pracy.

Sztuka na raty
Łukasz Rogowski kolekcjonuje zupełnie inaczej. 
Sztukę kupuje od niedawna, inwestuje mniej, za 
to kupuje częściej. Przez lata współpracował 
z antykwariatami, gdzie przerzucał sterty sta-
roci, co dziś procentuje. Już po kilku miesią-
cach od zakupu pierwszej pracy założył stronę 
Rogowski Art in Use, na której można śledzić 
jego rozwijającą się kolekcję. – Promuję moją 
sztukę, ale też zachęcam biznesowe środowiska 
do podobnych działań – mówi. Przy tworzeniu 
kolekcji przydają się doświadczenia z antykwa-
riatu. Na stronie chwali się chociażby pierwszym 
wydaniem „Narkotyków” Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, a kupowanie sztuki zaczął od prze-
czytania książki „My Name Is Charles Saatchi 

Jedna z fotografii 
z kolekcji Łukasza 
Rogowskiego. 
Swoją kolekcję 
możecie zacząć 
za pośrednictwem 
portalu  

NIE KUPUJ 
PAN CEGŁY

ZBIERACTWO • JAGIEŁŁO • KROWY

Tekst: Alek Hudzik
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and I Am an Artoholic” guru kolekcjonerów 
Charlesa Saatchiego, mecenasa legendarnej 
grupy Young British Artist, do której należy np. 
Damien Hirst. To po tej lekturze Rogowski posta-
nowił wybrać się do galerii. Ale łatwo nie było. 
Jak tłumaczy, nie każda galeria traktowała go po-
ważnie, nie każdy chciał wysłać ofertę, choć py-
tał o niedrogie prace. – Nie pomógł pewnie adres 
mojego maila: Rogowski86, po którym sprze-
dawcy domyślali się mojego wieku – opowiada. 
A młody wiek obu kolekcjonerów udowadnia, 
że nie trzeba mieć miliona, żeby kupować. Piotr 
sam mówi, że wszystko jest kwestią priorytetów. 
Ktoś woli obraz, ktoś inny lepszy samochód. 
Łukasz pracuje na lotnisku, a z pensji wykraja po 
trochu na zakup sztuki (jego budżet nie przekra-
cza kilku tysięcy złotych). – Przy ograniczonym 
budżecie trzeba zawęzić liczbę instytucji, trudno 
byłoby mi kupić coś w Fundacji Galerii Foksal 
lub prace artystów reprezentowanych przez za-
graniczne placówki – dodaje. Galerie wychodzą 
potrzebom młodych kolekcjonerów naprzeciw. 
W Leto można np. kupować na raty. 

Galerzysta nie płakał, 
jak sprzedawał
Kogo kupują i jak to robią? Przecież żaden z nich 
nie kończył artystycznych fakultetów, a pierwsze 
zakupy robili niemal po omacku. – Zazwyczaj 
kupuję nazwiska, nie interesuje mnie artysta jed-
nej pracy, tylko człowiek, którego można ocenić 
za kilkanaście dobrych realizacji – tłumaczy 

Kłos. Tak kupił obraz Radka Szlagi, którego 
grafiki wciąż są w zasięgu przeciętnego kolek-
cjonera. – Kilka razy natknąłem się na jego pra-
ce, sprawdziłem w necie. Malował krowy, a ja 
uwielbiam krowy, więc kupiłem pracę... z kogu-
tem – wspomina. To kolejny jego zakup, który 
przez lata zyskał bardzo na wartości. Mimo to 
obaj kolekcjonerzy są zgodni: sztuka to nie naj-
lepszy kapitał inwestycyjny. Nie warto kupować 
z myślą, że wkrótce się na tym zarobi. – Chodzi 
o to, żeby kierować się estetycznymi pobudkami, 
liczenie na zysk to, o ile nie ma się do dyspozycji 
setek tysięcy złotych, jak traf w totka – tłumaczy 
Rogowski. 

– Kupiłbyś worek ziemniaków, które dobrze by 
rokowały, a doradca przekonywał, że zainwestu-
jesz z zyskiem? – pytam zaczepnie. – Nie – od-
powiada Kłos – bo zwyczajnie nie jest to coś, co 
chciałbym mieć. Nie lubię sprzedawania sztuki 
na zasadzie „kup pan cegłę”, wciskania nieświa-
domemu klientowi bubli i obiecywania kosmicz-
nych zysków. Choć akurat kilka cegieł Rafała 
Bujnowskiego bym kupił – dodaje. Galerzysta 
nie płakał, jak sprzedawał, bo to nie Mirek, typo-
wy handlarz, który chce nam wcisnąć sztukowa-
ną kopię albo fuszerkę owiniętą w szeleszczący 
papierek trudnych teorii. Od tego właśnie jest 
galeria: żeby doradzić, co i za ile kupić. Więc 
warto, jak Rogowski i Kłos, chodzić i pytać. 
I kupować, gdy nam się podoba.    

 „Max Hexer 
– praca przeciw 
absurdowi” Jerzego 
Truszkowskiego

 „Gimnastyka 
profana” Oskara 
Dawickiego 

26-28.09
WARSZAWA
Warsaw Gallery Weekend

Przez trzy dni będzie można odwiedzić 22 naj-
ważniejsze galerie w Warszawie, posłuchać 
ciekawych dyskusji o sztuce i zobaczyć jedno-
razowe wydarzenia artystyczne. Warsaw Gallery 
Weekend to najlepszy moment, żeby nadrobić 
zaległości i obejrzeć prace artystów współcze-
snych, które zdobiły ściany galerii na wcześniej-
szych wystawach. Jednak zasadniczą częścią 
WGW są dzieła premierowe – prosto z pracow-
ni, jeszcze nieocenione przez krytykę. Dla osób 
spoza Warszawy to też znak, że niedzielne sprzą-
tanie i zakupy trzeba odłożyć. Galerie pewnie 
pękną w szwach. Oby, bo program jest niezwy-
kle różnorodny. Swoje prace pokażą m.in. Julian 
Jakub Ziółkowski w Fundacji Galerii Foksal, 
Bownik w Starterze, Wojciech Bruszewski 
w Fundacji Arton, Jacek Sempoliński i Kajetan 
Sosnowski w galerii Piktogram/BLA i Marek 
Piasecki w Asymetrii. Cały program wydarzenia 
znajdziecie na stronie www.warsawgalleryweek-
end.pl. Niech WGW pozostanie naszą „nową 
świecką tradycją”. 
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Manufaktura pierożków
Wygląda na to, że właściciele słynnej pizzerii NonSolo 
postanowili zamienić okolicę Ochoty we włoskie za-
głębie kulinarne. Najpierw, nieco dalej przy Grójeckiej, 
otworzyli A Modo Mio, a w te wakacje włoskie rodzeń-
stwo powiększyło się o kolejne miejsce, Io, Raviolo. 
Położona przy placu Zawiszy, wśród sieciówkowych 
pizzerii, na parterze czteropiętrowego bloku, w którego 
oknach wieczorami łatwo dostrzec czerwone numerki 
charakterystyczne dla przybytków płatnej miłości, wło-
ska knajpka nie rzuca się w oczy. Jednak nie na tyle, 
aby przejść obok niej obojętnie, bo podczas naszej wi-
zyty obiadokolację spożywała właśnie włoska rodzina, 
która nie trafiła tutaj przez przypadek. Io, Raviolo nie 
udaje uroczego lokalu rodem ze słonecznej Italii. Kilka 
pojedynczych stoliczków (również na zewnątrz), biało- 
-niebieskie ściany, na których wiszą zdjęcia włoskich 
gwiazd wciągających spaghetti, oraz meble w natural-
nym kolorze drewna, sugerują raczej skandynawskie 
zamiłowanie do dizajnu. W tle, na szczęście, nie to-
warzyszył nam przegląd włoskiej piosenki z Drupim, 
Laurą Pausini, Tiziano Ferro i Erosem Ramazzottim na 
czele. Prawdziwie włoska jest tu kuchnia. Właściciele 
pierwszej w mieście raviolerii są Włochami i stamtąd 
też przywieźli sekretne receptury na domowe, delikatne 
ciasto. Misterną sztukę wyrabiania pierożków z farszem 
można obserwować przy barze z wysokimi krzesłami. 
Karta główna jest krótka, do wyboru cztery rodzaje dań 
(w cenach od 20 do 25 zł): tradycyjne ravioli z mięsem, 
okrągłe margherite (kurczak, cieciorka), trójkątne pan-
sotti (ricotta, szpinak) i tortellini z mięsem. Do każdego 
dania polecane są dwa sosy do wyboru. My zdecydo-
waliśmy się na taki ze świeżego pesto z rukoli, z fetą 
i odrobiną świeżych pomidorów (które bardzo dobrze 
podkreśliły smak delikatnych pierożków al dente) i ragu 
– pomidorowy sos z mięsem i mozzarellą (był trochę 

przesolony i zdominował smak całego dania). Pragnienie 
ugasiliśmy przepyszną lemoniadą, podawaną w średniej 
wielkości słoiku (5 zł). Niech was nie zmylą małe porcje, 
bo już w połowie posiłku żołądek daje sygnał ostrzegaw-
czy, toteż desery smakowaliśmy już tylko zza szyby (tar-
teletki ze świeżymi owocami, musy cytrynowe i ciastko 
straciatella). Stopniowo menu Io, Raviolo rozszerza się, 
bo niedawno pojawiły się śniadania: domowe racuszki 
z jabłkiem lub malinami z kubkiem kakao (13 zł), świeżo 
wypiekane rogaliki maślane i oczywiście aromatyczna 
włoska kawa. W Io, Raviolo jest tradycja „dania dnia”. 
Na facebookowym fanpage’u podpatrzyliśmy zdjęcia za-
kręconych fagottini z farszem z łososia w pesto z krewe-
tek albo tortelloni cztery sery w sosie z gruszką, orzecha-
mi włoskimi i gorgonzolą. Bardzo sympatyczna obsługa 
przy pożegnaniu wspomniała o gofrach, które goście 
mają okazję testować dopiero od kilku dni. Jest po co 
wracać! [Iza Smelczyńska]

Al. Jerozolimskie 117
 pon.-pt. 09.00-21.00

NOWE 
MIEJSCA Io, Raviolo

Kurczaki

Warszawa

Wyższe loty 
Kury nie mają najlepszego PR-u na mieście. Drób raczej 
niskich lotów – albo legendarne, wymyte detergentem 
tuszki z rożna w supermarkecie, albo panierowany MOM 
w sieciówkach. Ewentualnie sucha pierś z suszonym 
pomidorem, windującym ją do ulubionej ligi niby-wło-
skich dań za trzy dychy. Ale w knajpach i tak chętniej 
fruwa gęsina czy kacze udo. A taka kura, poza wolnym 
wybiegiem, zasługuje na coś więcej. Najwyraźniej z tą 
intencją swoją działalność przy ulicy Oleandrów zaczęły 
Kurczaki. Drobiowy wybieg powstał w miejscu dość ni-
jakiego Breadbaru, który stał się kolejną ofiarą dziarskiej 
wspólnoty mieszkaniowej i ustronnego położenia ulicy. 
Koncepcja jest prosta – w nocy ptaki odpoczywają w ma-
rynatach, a w dzień pracują na rusztach. Codziennie do 
wyboru są trzy rodzaje kur pieczonych w różnych zale-
wach: od klasycznych – np. musztardowo-miodowa – po 
bardziej egzotyczne – indyjska czy sambal z papryczek 
chilli. Do tego trzy gabaryty: ćwiartka (6-7 zł), połówka 
(12-14 zł) i cała kurka (24-28 zł). W środku klubokawiar-
niana klasyka – ekominimalizm z płytą i drewnianymi 
skrzynkami w roli głównej. Bezpretensjonalnie i tylko 
bawarska flaga na podkładkach trochę podejrzana. Jest 
też oczywiście common table, ale żeby nikt nie sięgnął 
po moje udo, siadam osobno, z boku. W jedzeniu, tak jak 
w wystroju wnętrza, króluje tu prostota – moja ćwiart-
ka ląduje na jednorazowym talerzu w towarzystwie po-
midorów z cebulą (3 zł) i ostrego sosu (każdy za 1 zł). 
Można też jeść z pieczywem (2 zł). Mięso – aromatycz-
ne i soczyste – od razu udowadnia swoją przewagę nad 
suszonkami z marketu. Kurczaki z Oleandrów to zdecy-
dowanie wyższe loty. I dobra alternatywa dla warszaw-
skiego street foodu zdominowanego przez burgerownie. 
Aha, gdyby komuś kurczak nie wystarczał, może wpaść 
z frytkami z Okienka. [Mariusz Mikliński]

ul. Oleandrów 8 
 pon.-czw. 12.00-22.00, pt.-sob. 12.00-00.00 

niedz. 12.00-22.00  
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ul. Mokotowska 48
 pon.-niedz. 12.00-20.00

tel. 664 301 118 

Surowce wtórne, ale kawiarnia 
pierwszorzędna
Na wiecznie modnej ulicy, pośród licznych ekskluzyw-
nych lokali, proklamowano niewielką republikę Mówisz 
Masz. Zagrożona z zewnątrz showroomem Kupisza 
i winebarem Alewino, walczy o utrzymanie granic na 
Mokotowskiej 48. Rządy w kawiarni sprawują właścicie-
le Fabryki Palet, znanej z projektowania recyklingowych 
mebli. Do odwiedzin tego państewka nie potrzeba wizy ani 
wypchanego portfela. Z pewnością jednak przydadzą się 
akrobatyczne umiejętności, bo wejście od strony podwórka 
wiedzie przez okno. Wystarczy wspiąć się po drabinie, zro-
bić salto ze śrubą i jesteśmy w środku. Dla osób mniej wy-
gimnastykowanych przygotowano od strony ulicy trady-
cyjne wejście drzwiami. W kawiarni serwuje się głównie 
kawę, herbatę oraz prosecco. Próbowałem herbaty mro-
żonej (10 zł) i muszę przyznać, że smakuje jak w Polsce, 
czyli dobrze. Codziennie jest tu inna zupa – ja trafiłem na 
wegańską z kapustą pak choi (10 zł). Choć kwaśna i mocno 
przyprawiona, to nie przyprawiała o kwaśną minę, bo była 
naprawdę smaczna. Nie będziemy mieli kłopotu z wybo-
rem drugiego dania – oferowany jest tylko hummus z pitą 
(10 zł). Klęska urodzaju panuje natomiast wśród dese-
rów, dostaniemy m.in. muffiny, tarty i bloki czekoladowe  
(8-10 zł). Skusiłem się na bezę i nie mogę jej nic zarzucić, 
poza tym, że przyczynia się do otyłości. Nie wiem, co na to 
obywatele Mówisz Masz chroniący narodowe dobra przed 
obcym kapitałem, ale każdy element wyposażenia lokalu 
można wykupić. Jest on bowiem też sklepem ze zdrową 
żywnością oraz produktami recyklingowymi. Ich różno-
rodność w przeliczeniu na metr kwadratowy jest imponu-
jąca – oprócz mebli są tu ekoubrania, drewniane etui na 
tablet czy też smycze dla psów. Cieszą postępowe poglądy 
władców kawiarni, które przenikają tu z krajów zachod-
nich. Większość oferowanej żywności jest wegańska i bez-
glutenowa, zadbano też o prawa zwierząt i alergików. Nie 
dyskryminuje się osób starszych – mają zniżkę na kawę. 
Osoby, którym wszystko leci z rąk, docenią talerze z otrę-
bów i drewniane sztućce. Wrażliwości społecznej mógłby 
się tu uczyć polski rząd. Na razie kawiarnia jest słabo za-
ludniona, gdyż istnieje od niedawna. Warto do niej wyemi-
grować choćby na godzinę. [Karol Owczarek]

Mówisz Masz
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Uprawy do poprawy
„Od pola do stołu”. Takim hasłem reklamuje się otwarta 
niedawno w Soho Factory restauracja Szklarnia. Koncepcja 
słuszna. Wiadomo, najlepiej smakuje kradzione z krzacz-
ka. Ukraść niewiele jednak się udaje, bo tytułowa szklarnia 
to raczej dom dla lalek. W środku dosłownie kilka pomi-
dorów i jakieś zioła. Miejsca tak mało, że nawet nie da 
się stać. O wykarmieniu gości z tej uprawy nie ma mowy. 
Zjemy więc lunch z cudzego pola. Pola, które biorąc pod 
uwagę ceny, znajduje się chyba co najmniej za siedmioma, 
i to złotymi, górami. Konfrontacja z menu obala kolejny 
mit reklamowego hasła – wcale nie jest prosto i sezono-
wo. Jest wykwintnie: stek z miecznika z czarnym ryżem 
i pieczonymi pomidorkami (64 zł), krewetki z owocowymi 
sosami (43 zł) czy sałatka z sezonowanego rostbefu z agre-
stem (28 PLN). Rozdźwięk panuje również we wnętrzu. 
Sezonowy ogród urządzony jest w swobodnym stylu: 
meble z europalet, poduszki i kocyki. W środku na zmarz-
niętych gości czekają zaś wykrochmalone obrusy, zastawa 
i biznesowy szyk. Nie ma w tym nic złego, ale budzi to 
poważne wątpliwości, dla kogo stworzono nową knajpę. 
Może klucza trzeba szukać w informacji, że Szklarnia to 
projekt matki i córki, córki pewnie przesiąkniętej hasłami 
„zielono, zdrowo i sezonowo” i matki, która po prostu robi 
zielone. Nam odnaleźć się w tej przestrzeni było trudno. 
Mimo przemiłej obsługi i pysznego lunchu za 20 złotych 
(krem z patatów z karmelizowaną marchewką i pierogi 
z łososiem i twarożkiem) czuliśmy się trochę jak ubodzy 
krewni z pola. Poza ofertą lunchową w karcie tylko dwie 
zupy, dwie sałaty, kilka przystawek i pięć dań głównych, 
wszystkie 40 zł plus, wszystko raczej z mięsem, i wszystko 
zgodnie z zasadą mniej znaczy więcej, czyli tyle co nic, ale 
ładnie podane. Ta refleksja dotycząca talerza idealnie pasu-
je do całej Szklarni. Ładnie, ale po co? [Olga Święcicka]

Szklarnia

ul. Mińska 25, budynek 39
 niedz.-pt. 11.00-23.00

sob. 11.00-02.00
www.restauracjaszklarnia.pl
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EFEKT 
DOMINA

54. KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY
ZŁOTY RÓG W MIĘDZYNARODOWYM 

KONKURSIE DOKUMENTALNYM

54. KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY
ZŁOTY LAJKONIK

W KONKURSIE POLSKIM
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JAK TO SIĘ ROBI Z BOURBONAMI
Łączy je pochodzenie, wszystkie powstają według ściśle określonych zasad, dotyczących tak składu, jak i metod 

produkcji. Amerykanie uważają je za swój narodowy trunek. Często mylone są z popularną whisky. O czym 
mowa? O bourbonie. Zapoznajcie się z naszym krótkim przewodnikiem, a ten popularny trunek nie będzie miał 

przed wami tajemnic.

BOURBON CZY NIE BOURBON?
Jeśli poprosicie kogoś o wskazanie znanej 
marki bourbona, istnieje duże prawdopodo-
bieństwo, że w pierwszej kolejności usłyszycie 
„Jack Daniel's”. Jednak zgodnie z fachową no-
menklaturą trunek ten uznaje się  za Tennessee 
Whiskey. Na czym polega różnica? Tennesse 
Whiskey przechodzi dodatkowy proces filtracji 
przez kolumnę z klonowym węglem drzewnym. 
Bourbon od whisky różni się również składem: 
kombinacją mniejszych ilości żyta, jęczmienia 
lub słodu jęczmiennego, z przewagą kukurydzy, 
która nadaje mu charakterystyczny posmak. 
Whisky produkowane na Wyspach Brytyjskich 
czy w Szkocji wytwarzane są z jęczmienia lub 
jęczmiennego słodu, podobnie jak ich irlandzcy 
kuzyni, którzy pomimo bliźniaczej z amerykań-
ską nazwą whiskey, nie stosują kukurydzy. Po 
wstępnej fermentacji zacier słodowy podlega 
destylacji i bourbon latami dojrzewa w dębo-
wych beczkach. Odpowiedni sposób leżakowa-
nia (tu liczy się rodzaj i wiek beczki, a nawet 
jej położenie względem podłoża!) pozwala wy-
dobyć to, co najlepsze – doskonały smak, nie-
powtarzalny kolor i wyrazisty zapach. Bourbon 

spośród innych whisky na świecie wyróżnia 
się dodatkowo wyjątkowym, lekko słodkawym 
smakiem z nutą karmelu. Zyskuje go między 
innymi dzięki warstwie zwęglonego drewna 
powstałej podczas procesu wypalania nowych 
beczek.

DAWNO, DAWNO TEMU...
Historia bourbona zaczyna się w Stanach 
Zjednoczonych. To właśnie tam pierwsi osad-
nicy widząc, że jęczmień nie daje tak obfitych 
plonów, do produkcji szlachetnego trunku 
wykorzystali kukurydzę, w którą kontynent 
był urodzajny. Fakt, że każdy bourbon to whi-
skey, ale nie każda whiskey to bourbon, nadaje 
temu trunkowi wyjątkowej ekskluzywności. Po 
pierwsze, aby whisky mogła nosić szlachetną 
nazwę bourbonu, destylat użyty do jej produk-
cji musi zawierać przynajmniej 51% kukury-
dzy. Fakt, że każdy bourbon to whiskey, ale nie 
każda whiskey to bourbon, nadaje temu trunko-
wi wyjątkowej ekskluzywności. Jako oficjalny 
amerykański alkohol narodowy, bourbon pod-
lega surowym przepisom dotyczącym składu, 
leżakowania, a także miejsca i procesu produk-

cji. Odpowiednie restrykcje wyznaczone przez 
kongres w 1964 r. gwarantują jego wysoką 
jakość i niepowtarzalny smak. Ponadto niektó-
re rodzaje bourbonów, jak na przykład Wild 
Turkey, stosują jeszcze bardziej wyśrubowane 
regulacje, aby wydobyć z whiskey jeszcze wię-
cej charakterystycznego smaku.

Z „E” CZY BEZ „E”?
Każdy amator dobrego alkoholu wie, że na róż-
nych butelkach można znaleźć różną pisownię 
– whisky i whiskey. Konflikt pisowni ma swoje 
podłoże geograficzne, co nie wpływa jednak na 
wymowę obu terminów. Nazwa whisky zgod-
nie z tradycją pochodzi ze Szkocji. Tak samo 
nazwy swoich trunków piszą Kanadyjczycy 
i Japończycy. Irlandczycy i Amerykanie, któ-
rzy przejęli proces produkcji od Wyspiarzy, 
umieszczają na etykietach nazwę „whiskey”. 
Niezależnie jednak od gramatyki danego kraju 
czy przekonania każdej z nacji o byciu dumnym 
wynalazcą legendarnego alkoholu, whiskey 
rozprzestrzeniła się po świecie, a kultura spoży-
wania tego złocistego trunku rozwija się i u nas.
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WŁOSKIE 
PRZEBOJE 
ROKU
Koniec lata skłonił nas do 
podsumowań. Co nas najbardziej 
zaskoczyło, gdzie bywaliśmy,  
co robiliśmy, gdzie jedliśmy  
i co piliśmy. A wszystko to  
we włoskim stylu. 

Wielkie piękno
Rzadko się zdarza, że jedną z największych sensacji filmowych roku 

jest u nas dzieło włoskiej kinematografii. Tak się stało w tym roku 
i nikt chyba nie ma wątpliwości, że „Wielkie piękno” jest naprawdę 
piękne. Razem z bohaterem przeżywaliśmy w kinie wzloty i upadki. 

Niektórzy ulegli czarującemu spojrzeniu Gamberdellego, inni 
z kolei widzieli w nim sfrustrowanego pisarza. Idealnie skrojony 

garnitur, luksusowy apartament, spacery urokliwymi uliczkami 
Rzymu, piękne zachody słońca i imprezy włoskiej bohemy, na 

których schłodzone prosecco lało się strumieniami – to tylko 
niektóre elementy codziennego życia pisarza. „Wielkie piękno” 

zainspirowało zresztą cykl imprez w warszawskim barzeStu-
dio mieszczącym się w Pałacu Kultury. Chcemy bawić się 
i korzystać z życia jak bohater tego filmu. Teraz i zawsze, 

w młodości i po sześćdziesiątce. Dolce vita!

Dizajn we włoskim stylu
Włosi, choć noszą eleganckie garnitury od topowych projektantów, wiedzą, że nic tak nie zdobi 
człowieka jak jego własny uśmiech. Radość z życia nie tylko mają wypisaną na twarzach, ale także 
objawia się ona w dizajnie, który tworzą. Często z przymrużeniem oka, tak aby mała rzecz cieszyła 
i umilała codzienne czynności. Włosi potrafią się śmiać, nawet popijając sok z cytryny, a to za sprawą 
słynnej wyciskarki zaprojektowanej dla włoskiej marki Alessi przez samego Philippe'a Starcka. Ten 
prosty przedmiot jest już klasyką włoskiego dizajnu, doskonale łączącego prostotę i elegancję. Choć 
od premiery produktu minęło prawie 25 lat, wciąż jest jednym z najlepiej sprzedających się gadżetów 
nie tylko we Włoszech, ale i w całej Europie. – Muszę przyznać, że jest to najbardziej kontrowersyjny 
wyciskacz stulecia, ale też jeden z najzabawniejszych projektów, które zrobiłem w mojej karierze 
– mówi Philippe Starck. Śmieszna, elegancka i funkcjonalna – taka rzecz jest nam niezbędna w kuch-
ni. Na pewno się też przyda podczas przyżądzania przepysznych koktaili na bazie prosecco.
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Prosecco zostaje z nami!
W jesienne dni najbardziej będziemy tęsknić za impre-
zami w plenerze do białego rana. Te chwile umilało nam 
prosecco. Mimo że temperatura za oknem już niższa, to 
musujące wino zostaje z nami cały rok, i to w nowej od-
słonie od CIN&CIN. Produkowane według specjalnych 
receptur Prosecco Extra-Dry D.O.C. to orzeźwiające 
wino z bąbelkami, które jest synonim włoskiego stylu 
życia: niezobowiązujące, eleganckie, radosne i na luzie. 
Tacy chcemy być przez cały rok, a nie tylko w wakacyjne 
dni. Dlatego prosecco zostaje z nami do kolejnego lata, 
solo i w postaci kolorowego koktajlu Bellini. Dołączcie 
do nas! Jedyne, czego potrzebujecie, to kilka brzo-
skwiń, syrop malinowy i oczywiście dobrze schłodzone 
CIN&CIN Prosecco. Miksujecie brzoskwinie, następnie 
przecieracie je przez sitko i dodajecie łyżeczkę soku 
malinowego. Przecier z sokiem nalejcie do około 1/4 
wysokości kieliszka do szampana i zalejcie prosecco. 
Gotowe!

Te amo, Vespa
Włoskim hitem, do którego Polacy przymierzają się od kilku sezonów, była kultowa Vespa. Na warszaw-
skich ulicach dało się tego lata zauważyć te stylowe skutery w całej gamie kolorystycznej. My także 
poddaliśmy się temu trendowi i na włoskim jednośladzie regularnie pokonywaliśmy drogę z jednej na 
drugą stronę Wisły. Czasami ponosiła nas wyobraźnia i udawaliśmy, że jesteśmy bohaterami „Rzymskich 
wakacji” czy „Słodkiego życia”, ale kto by się temu nie poddał, czując wiatr we włosach. Nie trzeba być 
znawcą motoryzacji, żeby pokochać skuter sygnowany charakterystycznym napisem. Ten nieśmiertel-
ny symbol włoskiej kultury, który powstał prawie 70 lat temu według projektu inżyniera Corradino 
D'Ascanio, chowamy na chwilę do garażu. Ale jak tylko wrócą ciepłe dni, znowu wsiądziemy na 
„osę”, by kontynuować przygody w stylu retro. Czas oczekiwania na nowy sezon vespowy uprzy-
jemnić nam może prosecco, które w przeciwieństwie do vespy, sprawdza się przez cały rok!

Made in Italy
Styl ulicy jest nam bliższy niż ten z wielkich domów mody, dlatego nie tylko śledziliśmy nowe trendy 
na wybiegach włoskiego tygodnia mody, lecz także podpatrywaliśmy, co noszą fashionistki i fashioniści 
w Mediolanie. Mieszkańcom europejskiej stolicy mody zazdrościmy dystansu do wielkich logotypów. 
Tutaj nonszalancja oznacza umiejętność połączenia torebki po babci z sukienką od młodego projektan-
ta, eleganckiej marynarki z t-shirtem z postacią z kreskówki. Mokasynom ze skarpetami, podobnie jak 
Włosi, mówimy „nie”, a „tak” dla delikatnych i stylowych dodatków. Nam bardzo spodobały się prace 
Cosimy Borawskiej. Ta młoda projektantka włoskiego pochodzenia na co dzień mieszka w Polsce. 
Tworzy ręcznie robione ozdoby do włosów – od uroczych opasek, zrobionych z niby-kwiatów, aż po 
eleganckie, pokryte jedwabiem akcesoria przeznaczone na wielkie wyjście. Z wiankiem od Cosimy 
na głowie i kieliszkiem prosecco w dłoni będziemy po włosku modni i stylowi.
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MAGAZYN 
KUCHNIA

Faszerowane kozim serem ze świeżą bazylią i miętą, smażone 
w cieście, pięknie podane i supersmaczne (21 zł). Dzięki świe-
żej mięcie sprawiają wrażenie bardzo lekkich, a sycą konkretnie. 
Za jednym posiedzeniem zjedliśmy też kurki z masłem i maje-
rankiem podane na grillowanym jarmużu (19 zł) i bób z cukinią 
z sosem ze świeżych pomidorów – przepis na to danie znajdziecie 
poniżej (25 zł).

Oprócz stałych pozycji (które jednak co kilka tygodni się zmienia-
ją wraz ze zmianą sezonowego repertuaru warzywnego) w karcie 
Bibendy pojawiają się też dania specjalne. Jest zupa dnia (trafiliśmy 
kiedyś na PRZE-PYSZ-NY żurek, a ostatnio na soczewicową na 
wędzonce i z czerwoną fasolą) i tajemnicze danie kryjące się pod 
hasłem „Zapytaj, co poleca Zbig”. Gdy zapytaliśmy, okazało się, że 
Zbig poleca soczysty stek. Podany z pieczoną pietruszką. Oprócz 
tych wszystkich tajemniczych warzyw (mangold, brokulik gałązko-
wy) w Bibendzie można też zjeść solidny kawał mięcha.

Ach, lime bar! Jeden z najlepszych deserów, jakie jedliśmy od 
dawna. Choć w wersji z limonką dużo bardziej nam smakował, 
to i z cytryną – bo tak przyrządzany był tym razem – jest pyszny. 
Lekki, kwaśno-słodki, ze świeżymi owocami.

Wspólny talerz
Bibendę pokochaliśmy od pierwszego kęsa. Knajpę otworzyli 
zimą Beniamin Bielecki i Zbyszek Gawron, dwaj kuzyni, którzy 
kiedyś mieli noże i mogli (Ma Noże i Może to nazwa ich firmy 
kateringowej), ale teraz już nie muszą, a właściwie niezbyt mogą, 
bo Bibenda kręci się na tyle szybko, że coraz rzadziej mają czas 
na kateringowe przystanki. Jak sugeruje nazwa, Bibenda to miej-
sce biesiady. Ale nie takiej przaśnej, wiejskawej, jak z reklamy 
leków na wątrobę, bez których konsumpcja kończy się w bólach, 
ale takiej miejskiej, zdrowej, lekkiej i pełnej niespodzianek. To, co 
nas w Bibendzie urzekło (oprócz pysznego jedzenia), to pomysł 
na styl tej biesiady: dania podawane są w niewielkich porcjach, 
tak żeby zamówić ich sporo i z współbiesiadnikami dzielić nie 
tylko stół, ale i talerze. W menu – supersezonowym i superwa-
rzywnym (choć i porządnego mięsa w nim nie brakuje) – znaj-
dziemy działy „małe zimne” i „małe ciepłe” (ale są też „duże”), 
a w nich np. hummus z warzywami, kacza wątróbka, grillowany 
burak ze świeżymi ogórkami, jarmuż z pomidorami, grillowana 
biała kiełbasa z soczewicą i marynowaną czerwoną cebulą. A za 
składniki, z których Bibenda tworzy swoje niby-proste, ale bar-
dzo przemyślane dania, możemy ręczyć osobiście, bo dokładnie 
prześledziliśmy ich losy. Ale powodów, by Bibendę odwiedzić, 
jest więcej niż pozycji w menu. Nie tylko dobrze tu zjecie, ale też 
świetnie się upijecie. Knajpka czynna jest do ostatniego gościa 
i choć kuchnia zamyka się o północy, to barmani mieszają często 
do rana. A mieszają z fantazją i świeżymi owocami. Bibo, bibere!

SKŁADNIKI:
• 4 kg pomidorów
• 4 główki czosnku
• 150 ml oliwy z oliwek
• 1 łyżka soli
• 1 kg bobu
• 1 cukinia
• 1 pęczek bazylii
• ser (typu Grana Padano)

Czosnek owinąć folią, skropić oliwą 
i piec w 230°C przez 20 minut. Wystu-
dzić i obrać. Pomidory obrać ze skórki 
i usunąć gniazda nasienne. W garnku 
podgrzać oliwę i wrzucić pomido-
ry, czosnek i sól. Po zagotowaniu 
zmniejszyć ogień. Dusić, regularnie 
mieszając, około dwóch godzin. Do 
zagotowanej (i osolonej) w drugim 
garnku wody na 60 sekund wrzucić 
bób. Odcedzić, przelać zimną wodą. 
Cukinię pokroić w plasterki. Na 
dużym ogniu podsmażyć (kilka minut) 
obrany bób i cukinię. Posolić i po-
pieprzyć. Podawać na pomidorach, 
ze startym serem i liśćmi bazylii. 

BÓB I CUKINIA 
Z SOSEM Z POMIDORÓW

KWIATY CUKINII

GOŚCINNY STEK

LIME BAR 

Zjedli, sfotografowali i opisali: 
Olga Wiechnik, Olga Święcicka i Mariusz Mikliński

Bibenda    Warszawa

Bibenda
ul. Nowogrodzka 10
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SKŁADNIKI:
• dwa ząbki czosnku 
• cebula 
• fenkuł
• mała cukinia
• dwa pomidory
• osiem kwiatów cukinii
• 300 g ryżu na risotto (arborio)
• 100 ml Żubrówki
• 600-800 ml bulionu z kurczaka lub wody
• 50 g masła
• garść startego sera parmezan
• mały pęczek mięty
• oliwa extra virgin, sól, pieprz, łyżka orzeszków 

pinii

Czosnek i cebulę drobno pokroić i podsmażać przez 
trzy minuty w rondlu z grubym dnem. Wrzucić ryż 
i poczekać, aż się zeszkli. Wlać Żubrówkę i wciąż 
mieszając, poczekać do momentu, aż wyparuje 
alkohol. Zmniejszyć płomień i powoli wlewać bulion 
lub wodę, tyle żeby zakryć ryż. Czynność powta-
rzać do momentu, aż ryż będzie al dente. W tym 
czasie na suchej patelni upraż orzeszki pinii na 
złoto. Gdy ryż będzie już prawie al dente, wrzuć 
pokrojony drobno fenkuł, cukinię oraz pomidory 
pokrojone w kostkę. Całość wymieszaj i podgrzewaj 
przez cztery minuty. Zdejmij rondel z ognia, wrzuć 
posiekane kwiaty cukinii, miętę, dopraw solą oraz 
pieprzem. Dodaj masło, starty parmezan i wymie-
szaj, aż się rozpuści. Odstaw na chwilę. Podawaj.

RISOTTO Z KWIATAMI CUKINII W ŻUBRÓWCE

Dzika i pociągająca. Owiana tajemnicą. O jej miejscu wystę-
powania wie zaledwie kilka rodzin. Od wieków, z pokolenia 
na pokolenie, przekazują sobie wiedzę na jej temat. O tym, 
że ciąć można ją tylko pod specjalnym kątem, o jej magicz-
nych właściwościach i kapryśnej naturze. Trawa żubrowa to 
prawdziwy skarb, ręcznie zbierany, selekcjonowany i suszo-
ny. Wyniosła, twarda i nieugięta. Kilka razy próbowano ją 
hodować, ale nigdy się to nie udało. Można spotkać ją na 
terenie Puszczy Białowieskiej, gdzie dokarmia żubry i po-
zwala się zbierać na ekstrakt, z którego powstaje kultowa 
wódka. Źdźbło trawy to nie tylko charakterystyczny doda-
tek do alkoholu, to wręcz jego podstawa. To dzięki trawie 

NIE TYLKO DLA ŻUBRÓW
Orłem być nie trzeba, żeby coś ugotować. Trudniej się 
to robi, kiedy składnikiem jest trawa żubrowa i zrobiona 
z niej żubrówka. Wódkę się pije, a nie pichci. Jak się 
okazuje, jedno drugiemu nie przeszkadza.

Żubrówka ma charakterystyczny aromat, który czyni ją uni-
katową. Z sokiem jabłkowym pił ją każdy. Na wakacyjnym 
wyjeździe z Żubrówką okazało się jednak, że jej charakter 
świetnie współgra z innymi składnikami i wcale nie muszą 
to być płyny. 

Magiczny pył 
Podczas letniego kursu gotowania mieliśmy okazję poeks-
perymentować z Żubrówką w kuchni. Risotto na Żubrówce? 
Czemu nie. Ma więcej aromatu niż wino i świetnie współ-
gra z chrupiącymi, zielonymi dodatkami. Wódka do deseru? 

Jeszcze lepiej. W polowej kuchni w sercu puszczy maryno-
waliśmy w niej leśne owoce, które później serwowaliśmy z 
lodami waniliowymi. Szaleństwom w kuchni towarzyszyła 
limitowana edycja Żubrówki z nową etykietą, zaprojektowa-
ną w konkursie z udziałem studentów ASP. Cieszyła nas w 
czystej postaci, jako drink, ale też dodatek do potraw. Tomek 
Woźniak, kucharz znany z telewizyjnego show, pokazał 
nam, że gotowanie z Żubrówką nie ma granic. Co więcej, 
do swojej kuchni zaprosił również trawę żubrową. Szorstka 
w dotyku, intensywnie pachnąca i nieugięta, okazała się ge-
nialnym i oryginalnym składnikiem. Idealnie nadała się jako 
aromatyczny dodatek do grilla, na którym wędzi się łososia, 
zmiksowana w pył świetnie komponowała się ze śmietaną 
i kwaśnymi owocami albo sprawdzała się jako dodatek do 
tatara. Wszystkie potrawy oczywiście podlewaliśmy wódką. 
Dla animuszu, bo trochę boimy się szaleć w kuchni, w na-
grodę, bo praca przy garnkach była ciężka, i dla smaku, bo 
to dobra wódka była.
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Kończy się lato, a wraz z nim sezon imprez w plenerze. Jesienna aura skłania do wspominania 
najciekawszych wydarzeń i projektów, które wspierał Grolsch. Marka niezmiennie inspiruje 
i  prowokuje do myślenia i działania. Czasami podgrzewała atmosferę, innym razem chłodziła 
w upalny dzień. Na szczęście to nie koniec zabawy, Grolsch działa dalej.

OFF JEST OFF
OFF Festivalem żył cały Śląsk, m.in. za sprawą marki Grolsch, która kolejny rok była 
głównym sponsorem wydarzenia. Jako jeden z nielicznych polskich festiwali ten nie 
wpasowuje się w trendy, lecz je wyprzedza. Tutaj przyjeżdża się nie tylko po to, aby 
posłuchać ulubionych zespołów, ale także by odkryć nową muzykę i zaimponować 
znajomym nazwami niszowych artystów. W strefach fashion można było znaleźć ory-
ginalne dodatki, z którymi młodzi festiwalowicze chętnie pozowali przed obiektywami 
face hunterów. Powodów do marudzenia nie mieli także miłośnicy kuchni, bo OFF to 
nie frytki i odmrażane zapiekanki. Wydzielona strefa wege, jedzenie z różnych zakąt-
ków świata i modne napoje przyciągały w przerwach między koncertami i dodawały 
energii do kolejnych szaleństw. Tegoroczny OFF będzie się także kojarzył z licznymi 
atrakcjami zapewnionymi przez akcję „Za Grolsch kultury”. Nie zabrakło też miejsca 
na relaks: można było odpocząć na plaży czy wyspie Swingtopa, albo w strefie z ha-
makami, z grolschem w dłoni oglądać koncerty odbywające się na scenie głównej. Na 
terenie Trzech Stawów stanęła też słynna ściana „Before I die...”, która wypełniła się 
marzeniami i dążeniami uczestników. Dziś OFF jest już tylko wspomnieniem, pozosta-
je więc czekać, aż Artur Rojek ogłosi pierwszych artystów na 2015 r.

GROLSCH W ROLI GŁÓWNEJ
OFF Festival to nie tylko muzyka, ale i film. W tym roku w Katowicach obecne było 
kino letnie „Za Grolsch kultury” i trzy ekipy 48 Hour Film Project Poland, które miały 
tylko dwa dni na zrealizowanie krótkometrażowego filmu. Twórcom narzucono boha-
tera, którym miał być muzyk, i tekst, który miał się w filmie pojawić („Artysta zwrócił 
uwagę na istotny problem”). Jako rekwizyt wykorzystać mieli butelkę Grolscha, a za 
miejsce akcji posłużyć miał festiwal. Reszta elementów zależała od kreatywności zespo-
łu. Podczas gdy w poszczególnych strefach OFF-a dało się zauważyć przemykających 
operatorów z kamerami i dźwiękowców z tyczkami, festiwalowicze mieli szansę zatrzy-
mać się na chwilę i na wygodnych leżakach Grolscha obejrzeć filmy z całego świata, 
zrealizowane właśnie w ramach 48 HFP. Premierowe produkcje wzbudzały wśród wi-
dzów wiele emocji, dlatego tym bardziej wszyscy czekali na efekt końcowy i ogłoszenie 
wyników OFF-owej edycji projektu. Jury (Krzysztof Skonieczny – założyciel i twórca 
GłębokiOFF, Krzysztof Ostrowski – wokalista CKoD,  Błażej Grzechnik z Grolscha 
i Artur Rojek) wyróżniła ekipę Lokis Film, która udowodniła, jaka siła tkwi w social 
media. – Stworzyliśmy historię nieistniejącej grupy Zippies. By ich uwiarygodnić, zało-
żyliśmy im fanpage na FB i stronę www. Popularność młodych muzyków uderzyła w nas 
z pełną siłą. Fanpage zawisł nocą, rano co godzinę przybywało nam fanów. W okolicach 
godziny 14 było ich już sześć tysięcy! Praca na planie stała się jeszcze większą zabawą, 
wiedzieliśmy, że to, co robimy, znalazło już rzeszę wielbicieli, więc reszta realizacji była 
już czystą przyjemnością – opowiada Aneta Ozorek, reżyserka. 

Jeśli chciałbyś tak jak Lokis Film przeżyć prawdziwie filmowy zawrót głowy, masz 
pomysły, pasję i wolny weekend, zapraszamy cię do zrobienia filmu w 48 godzin! 
Na stronie www.48hfpwarsaw.pl trwa rejestracja do czwartej edycji międzynarodo-
wego konkursu filmowego „48 Hour Film Project” w Warszawie, który odbędzie się 
w dniach 26-28 września. Jego uczestnicy będą mieli możliwość przeżycia ekstremal-
nego weekendu. W ciągu tygodnia obejrzą swoje fil-
my na dużym ekranie w kinie Muranów, a czwar-
tego października odbędzie się Gala Rozdania 
Nagród, której zwieńczeniem będzie udział 
zwycięskiej ekipy w międzynarodowym fe-
stiwalu Filmapalooza w Los Angeles i wal-
ka o pokaz swojego filmu w Cannes. 48HFP 
to niezapomniany weekend dla wszystkich, 
których pasją jest film i dobra zabawa. 



M
at

er
ia

ł p
ro

m
oc

yj
ny

A43

WIĘCEJ, CHĘTNIEJ, PEWNIEJ 
– Jeszcze pół roku temu średnia wnioskowana kwota, 
którą twórcy określali w swoich projektach na serwisie, 
wynosiła około siedem tysięcy, dziś jest to już 10-12 ty-
sięcy, co może oznaczać, że po pierwsze twórcy projek-
tów crowdfundingowych stają się coraz pewniejsi siebie 
i coraz lepiej planują i prowadzą swoje projekty w sieci 
(i nie tylko). Jest to też sygnał, że grono ludzi chcących 
wspierać inicjatywy kulturalne chętniej włącza się w fi-
nansowanie tych projektów – mówi Wiktoria Mikowska 
z serwisu wspieramkulture.pl. 

To, że średnia wnioskowana obecnie kwota jest na po-
ziomie 10-12 tysięcy złotych, nie oznacza oczywiście, 
że jest to maksimum, jakie można uzyskać poprzez 
crowdfunding. – Na wspieramkulture.pl pojawiło się 
już wiele ciekawych projektów, które udało się sfinan-
sować na poziomie 20-50 tys. złotych. Możliwości są 
coraz większe, składa się na to wiele czynników, w tym 
rosnące zainteresowanie biznesu. Przykładem takich 
działań jest pierwszy w Polsce finansowy system wspar-
cia programem partnerskim, który zainicjowała współ-
praca „Za Grolsch Kultury” i serwisu wspieramkulture.
pl. Taki program pozwala na zaproszenie do współpracy 

dużych darczyńców, takich jak  właśnie Grolsch, które-
go wsparcie pozwoliło na dofinansowanie 12 projektów 
kwotą w wysokości niemal 50 tysięcy złotych – mówi 
Wiktoria Mikowska. Na wspieramkulture.pl do tej pory 
udało się sfinansować ponad 100 projektów  (blisko 600 
tys. złotych), co w zestawieniu z wszystkimi projektami, 
które do tej pory przeszły przez serwis, oznacza, że co 
czwarty z nich jest udany.  

CROWDFESTIVAL – ZA GROLSCH 
KULTURY
Ostatnio powstał też pierwszy w Polsce festiwal crowd-
fundingu, czyli CrowdFestival – Za Grolsch kultury, któ-
ry odbędzie się w Warszawie pod koniec października. 
Podczas festiwalu zorganizowane zostaną targi, debaty, 
performance, wystawy i warsztaty, a po zmroku rów-
nież pokazy filmów oraz koncerty. CrowdFestival ma 
pokazać siłę i potencjał, jaki tkwi w społecznym wspie-
raniu niezależnych projektów kulturalnych. Poprzez 
prezentację różnorodnych projektów, jego organizato-
rzy – wspieramkulture.pl  i „Za Grolsch kultury” chcą 
pokazać, że idea crowdfundingu to już nie tylko puste 
hasła i przykłady z zagranicy. W Polsce crowdfunding 
jest już na tyle rozpoznawalnym zjawiskiem, że pozwa-

la realizować twórcom i artystom ich pomysły i to na 
co raz większą skalę. – Crowdfunding ma też znacznie 
większy wymiar, nad którym na co dzień się nie zastana-
wiamy, a nawet go nie dostrzegamy. Świadczy on o wy-
sokim poziomie zaufania społecznego – bo właśnie ten 
mechanizm jest kluczowy w relacjach między wspiera-
jącymi projekty crowdfundingowe i organizatorami tych 
projektów. I ten pozytywny wymiar będziemy chcieli 
podkreślić w trakcie CrowdFestiwalu, przedstawiając 
szerokiemu gronu realne efekty, jakie daje finansowa-
nie społecznościowe – wyjaśnia Wiktoria Mikowska. 
Celem Festiwalu jest upowszechnianie i promocja nie-
zależnych artystów, którzy poruszyli crowdfundingową 
społeczność na tyle mocno, że zdecydowała się ona 
wesprzeć ich w realizacji swoich pomysłów. Festiwal 
będzie też okazją dla twórców do pokazania swoich 
dzieł i projektów szerokiej publiczności oraz przekona-
nia ich, że finansowanie społecznościowe niesie ze sobą 
pozytywny przekaz i wymierne efekty. 

PRZESTRZEŃ DLA CROWDFUNDINGU 
W Polsce coraz częściej słyszymy, że czyjąś płytę, film, wystawę, teledysk czy performance udało się sfinansować dzięki 
crowdfundingowi. To dobry znak, bo świadczy o popularyzacji finansowania społecznościowego. Dowodem na to, że siła tłumu 
działa i ma wymierny wpływ na to, co pojawia się w kulturze, są coraz częściej napływające informacje o kolejnych projektach, coraz 
szybszych i bardziej efektywnych akcjach crowdfundingowych, realizowanych na coraz większą skalę. 



M44

MASZAP

Smaretki

Ktoś to w końcu musiał wymyślić! Velosock, ochrzczona 
przez nas roboczo smaretką, to skarpetka na rower. Żeby 
sobie nie usmarować podłogi błockiem wniesionym na 
kołach roweru do kawalerki na 10. piętrze bloku. Albo 
innego kompaktowego wnętrza mieszkalnego, któryego 
rower jest z braku miejsca pełnoprawnym lokatorem. Do 
kupienia za 50 funtów na velosock.com. [wiech]

MASZAP 
WRZESIEŃ

Syreni śpiew

Niektóre gatunki mają wpisane w genotyp wywrotowość i eksperyment, inne po 
latach młodzieńczego buntu pokornieją i kostnieją w czułych ramionach main-
streamu, jeszcze inne ze stagnacji wyrywa nadejście nowego pokolenia. Kiedy 
wydawać już się mogło, że dla odartego z rytmu i bluesa, plastikowego, przesło-
dzonego r’n’b nie ma już ratunku, nastąpiła wyczekiwana przez wielu zmiana 
warty. Młoda gwardia, od małego chowana na eklektycznej, post-nej diecie, swój 
język ekspresji odnalazła w melodyjnych, miękkich wersach wyśpiewywanych 
do wtóru syntetycznych plam i perkusyjnej dezynwoltury. 26-letnia Brytyjka 
wcześniej znana jako Twigs (FKA – Formerly Known As) stoi w pierwszym sze-
regu tego ruchu. Tahliah Barnett, przypominająca wygenerowaną w 3D lalkę, ro-
zumie, jak ważna w dzisiejszych czasach jest warstwa wizualna, umie zabrzmieć 
zwiewnie, krucho i pociągająco, wie też, że jeśli jej wokal urzeknie tłumy, to 
w podkładzie może dziać się wszystko, co jej się żywnie podoba. Niczym mi-
tologiczne syreny wiedzie więc swoim szeptem nieświadomych niczego słucha-
czy na rafy elektronicznych eksperymentów. Do miejsc, w których cisza góruje 
nad chwytliwością, bas zaskakuje, a nie tylko nadaje tempo, a tony odbijają się 
echem w bezmiarze kosmosu. Miejsca te zwykle miłośnicy pościelowego r’n’b 
omijają szerokim łukiem. Gdy jednak ze słuchawek czy głośników dotrą do ich 
uszu pierwsze takty „LP1”, będzie już za późno. I tylko FKA zapyta z niewinną 
miną: „Jak mogłabym zaspokoić wszystkie twoje potrzeby? Jestem panią twoich 
potrzeb”. [Filip Kalinowski]

MUZYKA  FILM  KSIĄŻKA  KOMIKS 

MUZYKA

RZECZ
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MUZYKA

Interpol „El Pintor”
Universal Music Polska

Smutny powrót do formy

Gdy o Interpolu wszyscy zapomnieli, grupa nagrała album, 
który wreszcie zadowoli nie tylko garstkę najzagorzal-
szych fanów. Po „Turn on the Bright Lights”, jednej z naj-
ważniejszych płyt pierwszej dekady XXI wieku, i bardzo 
dobrym „Antics”, nowojorczycy rozmienili się na drobne. 
Zredukowany do rozmiarów tria (odszedł basista) zespół 
równie dobrze mógłby się rozwiązać, jednak Paul Banks 
raz jeszcze podjął próbę przywrócenia grupie należnego 
jej miejsca. „El Pintor” (anagram słowa Interpol) powstał 
przy sporej pomocy m.in. Brandona Curtisa z The Secret 
Machines i Roba Moose’a z Bon Iver. Pusty wakat basisty 
zajął sam Banks. Album odpalałem wręcz z trwogą, ale już 
po chwili odetchnąłem z ulgą i uśmiechnąłem się szeroko. 
Chociaż może nie powinienem, bo to dzieło równie smutne 
jak cała twórczość Interpolu, ale w kompozycjach znowu 
czuć świeżość, energię i radość płynącą z grania. Brawo! 
[Mateusz Adamski]

KSIĄŻKA

 „Nadzieja dla umarłych”
Charles Willeford 

Mundin

Wydawnicze śledztwo

Strony, którym po zagięciu łamią się rogi. Miękka okład-
ka, którą można zwinąć w rulon, i małe, brzydkie liter-
ki. Tak wygląda większość kryminałów: tanie wydanie, 
żółte kartki. Inwestowanie w książki, które połyka się 
w jeden wieczór, z założenia się nie opłaca. Poznańskie 
wydawnictwo Mundin, słynące z ekskluzywnych produk-
cji, postanowiło złamać ten stereotyp. Kryminał – dzieło 
sztuki? Patrzę podejrzliwie, ale może i słusznie. W końcu 
to literatura śledcza. „Nadzieja dla umarłych” Charlesa 
Willeforda z ilustracjami Mikołaja Moskala przykuwa 
wzrok: złote litery, purpurowa twarda okładka i gruby pa-
pier. W środku, oprócz symbolicznych rysunków, intrygu-
jący plakat. Moje oczekiwania rosną. Czuję, że informacje 
na plakacie będą mi potrzebne do rozwiązania zagadki po-

licjanta z Miami. Po kilku stronach tracę jednak rozezna-
nie. Dostaję książkę prościutką. Zbudowaną z samych dia-
logów. Z zagadkami rozwiązującymi się w ciągu jednego 
dnia i z przewidywalnym bohaterem. Trudno zrozumieć, 
dlaczego akurat ta książka – napisana w latach 70. przez 
amerykańskiego pisarza – dostała w nagrodę takie pięk-
ne wydanie. Przygody znanego z „Miami Blues” Hoke’a 
Moseleya są raczej banalne, a do tego autor nie może się 
zdecydować, czy ważniejsze są dla niego wątki kryminal-
ne czy obyczajowe. Zamiast więc krwi i łamigłówek, czę-
ściej mamy tu dość niepoprawne politycznie uwagi doty-
czące ciemnoskórych i latynoskich mieszkańców Miami, 
przeplatane sercowymi i lokalowymi kłopotami policjan-
ta. Lektura raczej „retro” niż „z dreszczykiem”. Czytając 
„Nadzieję dla umarłych”, zdecydowanie trzeba spuścić 
z tonu. Rozkoszować się liternictwem, grubością papieru, 
twardością okładki i faktem trzymania w rękach takiego 
samego plakatu, jaki główna bohaterka ma na ścianie. 
Trochę sztuka dla sztuki. I trop w śledztwie „dokąd zmie-
rzasz polski rynku wydawniczy?”. [Olga Święcicka]

FILM

„Porwanie Michela Houellebecqa”
(„L΄enlèvement de Michel Houellebecq”)

reż. Guillaume Nicloux

Houellebecq porywa

W 2011 r., podczas trasy promującej „Mapę i terytorium”, 
Michel Houellebecq zapadł się pod ziemię. W mediach 
huczało od sprzecznych hipotez, podejrzewano wręcz, że 
został porwany. Od wydania debiutanckiego „Poszerzenia 
pola walki” pisarz z wprawą poszerzał grono oddanych 
wrogów – mając za nic poprawność polityczną, naraził 
się zarówno prawicowym ekspertom od moralności, jak 
i wrażliwcom z lewicy, zaś muzułmanom podpadł wy-
powiedziami o islamie jako najgłupszej religii. Piewca 
prostytucji i amator trunków, wybitny nihilista i poczytny 
prozaik mógł oberwać, ale tak naprawdę zaszył się na od-
ludziu. Reżyser Guillaume Nicloux w swoim fałszywym 
dokumencie wraca do tego incydentu, proponując bardziej 
przewrotną wersję wydarzeń. Houellebecq zostaje upro-
wadzony przez trzech rosłych i niezbyt lotnych oprysz-
ków. W drewnianym pudle trafia do domu zamieszkanego 
przez starsze małżeństwo. I od razu zaczyna sprawiać pro-

blemy – skuty kajdankami, domaga się specjalnych wzglę-
dów. Sępi papierosy, posyła po drogie wino, skamle o wi-
zytę prostytutki. Rozkosznie pijany, raz się brata, raz kłóci 
z podejrzanie poczciwymi porywaczami. „Porwanie...” to 
kapitalny portret pisarza, który ani myśli pełnić honory 
poważnego intelektualisty. W tej rozbrajającej, błyskotli-
wej akcji – to wcale nie zarzut – promocyjnej do końca 
nie wiadomo, kto tu bardziej manipuluje: reżyser wize-
runkiem oderwanego od rzeczywistości Houellebecqa czy 
Houellebecq, grający oczekiwaniami publiki, która chce 
widzieć w nim niepoprawnego dekadenta. Niezależnie 
od tego efekt zostaje osiągnięty – Francuz wie, jak kupić 
widza, jest bardzo ludzki w swojej beztrosce, no i chwali 
polską kiełbasę. Podczas seansu, między kolejnymi ko-
micznymi scenkami, jedna myśl nie daje spokoju – kto 
u nas dałby się porwać, a jednocześnie w równym stopniu 
porwałby publiczność (nie tylko tę, która ceni literaturę). 
Twardoch błagałby o grzebień, Witkowski zrobiłby z tego 
smutny polski kabaret... Panowie pisarze mogą potrakto-
wać film Niclouxa jako lekcję PR-u. [Mariusz Mikliński]

obsada: Michel Houellebecq, Mathieu Nicort, Luc Schwarz
Francja 2014, 94 min, Gutek Film, 26 września 
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Slow Club „Complete Surrender”
Caroline Music

Ona i on

Jeśli przegapiliście pochodzący z Sheffield duet Slow 
Club, to nie jest to wielka strata. Rebecca Taylor i Charles 
Watson zaczynali od dość naiwnych, ale nawet uro-
kliwych indiefolkowych piosenek, od których przeszli 
najpierw do hałaśliwego, ale melodyjnego rock’n’rol-
la, a następnie do eleganckiego retro popu. „Complete 
Surrender” to, póki co, ukoronowanie tej transforma-
cji. Coraz więcej w twórczości Slow Club melancholii, 
dojrzałości nie tylko emocjonalnej, ale też twórczego 
okrzepnięcia czy pewności siebie. Na płycie pojawiły 
się aranżacyjne inkrustacje smyków i dęciaków, a Taylor 
rozwinęła skrzydła w roli northernsoulowej diwy. Szkoda 
jednak, że pod tymi wszystkimi warstwami blichtru bra-
kuje trochę prawdziwych emocji. Poczucie lekkiej ście-
my gdzieś tam kąsa ucho. Bo że można inaczej, nieraz 
udowodniła choćby powracająca w tym roku Adele. 
[Rafał Rejowski]

MASZAP

„Czy Noam Chomsky jest wysoki czy szczęśliwy?”
(„Is the Man Who Is Tall Happy?”) reż. Michel Gondry

Język giętki, bo animowany

Wyobraźnia Michela Gondry’ego zdaje się nie mieć 
granic. W ciągu swojej kariery prowadził widzów przez 
barwne filmowe światy, których granice wyznaczały wy-
łącznie emocje. Jeśli intuicja mówi mu „to możliwe”, nic 
nie jest w stanie stanąć mu na drodze. Tym razem pra-
gnienie Gondry’ego było inne. Reżyser postanowił zgłę-
bić umysł Noama Chomsky’ego, nazywanego „ojcem 
współczesnej lingwistyki”, jednego z najwybitniejszych 
żyjących intelektualistów, amerykańskiego filozofa, logi-
ka i aktywisty zajmującego się zagadnieniem języka. Jak 
z wrodzonym wdziękiem wyjaśnia na początku gorliwy 
filmowiec, starał się pracować szybko, aby przypadkiem 
bohater jego nowego przedsięwzięcia nie umarł przed 
ostatnim klapsem. „Czy Noam Chomsky jest wysoki czy 
szczęśliwy?” nie ma wiele wspólnego z klasycznym do-
kumentem. Wielowątkowej rozmowie z naukowcem to-
warzyszą narrator – mówiący z ciężkim akcentem reżyser 
– i niezwykła graficzna forma. Animowane, prześmiesz-

ne, ale i wyjątkowo adekwatne rysunki Gondry’ego peł-
nią tu funkcję nie tylko ilustracji dla kolejnych porusza-
nych zagadnień. Swoją buzującą energią i fantastycznymi 
kształtami nadają tempo i klimat całej opowieści. Ta ener-
gia udziela się widzom. Ważkie tematy przedstawione są 
w charakterystycznej dla Francuza lekkiej formie, która 
wysublimowany logicznie wywód Chomsky’ego pozba-
wia przesadnej powagi, tłumaczy na język przystępny 
i atrakcyjny. Dodatkowo kolejne pełzające kolorowe kre-
seczki dokumentują sam proces twórczy. Wyjątkowo uro-
czy jest sposób, w jaki Gondry podchodzi do wielkiego 
badacza – całkowicie wyzuty z kompleksów, pełen żywej 
fascynacji, wnikliwy, głodny odpowiedzi i obserwacji. 
Często wynikają z tego także humorystyczne sytuacje. 
W efekcie z pozornie bardzo specjalistycznej dyskusji nie 
tylko wyłania się portret jednego z największych współ-
czesnych myślicieli, lecz także przeradza się ona w ency-
klopedię przenikliwych myśli, które głodne umysły będą 
łapczywie notować. [Anna Tatarska]

obsada: Noam Chomsky, Michel Gondry
Francja 2013, 88 min
Against Gravity, 5 września

FILM

KOMIKSNOWY ALBUM

„Wonder Woman. Krew”
sc. Brian Azzarello, rys. Cliff Chiang i in.

Egmont

Cudowna Kobieta

Wonder Woman to jedna z najpotężniejszych komikso-
wych postaci. Stworzył ją w 1941 r. psycholog William 

Moulton Marston, a pierwowzorami były jego żona i stu-
dentka, z którą miał wieloletni romans. Wonder Woman 
jest Amazonką, córką królowej (ma jednak obie piersi 
i intensywnie je eksponuje). Bazując na greckiej mitolo-
gii, Marston stworzył silną i niezależną kobietę, która wy-
przedzała swoje czasy. Nic dziwnego, że stała się ikoną 
feminizmu. W Polsce do tej pory była jednak praktycznie 
nieznana. „Wonder Woman. Krew” raczej nie przysporzy 
jej popularności. Komiks nie jest zły, ale cierpi na toczącą 
współczesne superbohaterskie opowieści graficzne zara-
zę, jaką jest zmarnowany potencjał. Otwarcie historii wy-
daje się obiecujące. Centaury chcą zabić wiejską dziew-
czynę. Ratuje ją jednak humanoid o stopach ptaka, który 
teleportuje ją do Wonder Woman. Dziewczyna okaże się 
pionkiem w grze zazdrosnych greckich bogów, a główna 
bohaterka będzie musiała zmierzyć się przede wszystkim 
ze swoją przeszłością. Komiks jest niestety przegada-
ny, a fabule brakuje napięcia. Świetne są rysunki Cliffa 
Chianga. Szkoda, że dwaj inni rysownicy wypadają przy 
nim jak słabi karykaturzyści. [Łukasz Chmielewski] 
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Shabazz Palaces „Lese Majesty”
Sub Pop

Etykieta pałacowa

Można się zagubić w pałacach budowanych przez 
Palaceera Lazaro i Tendaia Marairego. Oj, można. Liczne 
korytarze kuszą ornamentyką, wiele głosów podpowia-
da, gdzie skręcić. Łatwo zgubić szlak. Wieże sięgają 
dalekich galaktyk, dym spowija dziedzińce, a piwniczne 
schody prowadzą w najdalsze zakątki zapomnianych hi-
storii. Podobnie jak zaprojektowane przez Wu-Tang Clan 
36 komnat, budowle wznoszone przez Shabazz Palaces 
hołdują zasadom minimalizmu, stylowości i prawdziwo-
ści. Ich budulcem są rapowa abstrakcja i producenckie 
wolnomyślicielstwo, ich architektami – Ishmael Butler, 
czyli Butterfly z nieistniejącego już składu Digable 
Planets, i Baba, syn wirtuoza gry na afrykańskim ksylo-
fonie, zwanym zanzą. Najnowsza ich realizacja przeno-
si większość odpowiedzialności na beatmakera – to on 
wmurował fundamenty i zadbał o to, by eklektyczna, psy-
chodeliczna forma nie zawaliła się pod naporem odwo-
łań i zmian ciśnienia. Po skomplikowanych podziałach 

rytmicznych, syntezatorowych strukturach i instrumen-
talnych zdobieniach, spojonych kompilacją efektów i po-
głosów, MC porusza się z gracją fachury pracującego na 
wysokościach. Wybiegając raz w przeszłość, raz w przy-
szłość, gubiąc tropy i balansując na granicach rzeczy-
wistości, Palaceer Lazaro przypomina o tym, co ważne 
było w hip-hopie lat 90., a o czym zapomniała duża część 
współczesnej sceny. Bo do pałaców antycznego mędrca 
Shabazza nie mają wstępu zakłamani, fałszywi czy go-
niący za modą. Warunkiem przestąpienia jego bramy jest 
otwarty umysł i czyste serce. [Filip Kalinowski]

MUZYKA

KSIĄŻKA

MUZYKA

The Gaslight Anthem „Get Hurt”
Universal Music Polska

Chybiony strzał

Odwrócone serce na okładce, „Get Hurt” w tytule i roz-
wód głównego twórcy utworów, Briana Fallona, jako 
źródło inspiracji. Chyba nie potrzeba dalszych wyja-
śnień – tematyka albumu skupia się na nieszczęśliwej 
miłości. Panowie z The Gaslight Anthem zapowiadali, 
że ich piąta płyta będzie punktem zwrotnym w karierze. 
No cóż, chyba trochę pobłądzili. Już na „Handwritten”, 
swoim poprzednim albumie, spuścili nieco z tonu, ale 
traktowałem to jako chwilowe potknięcie. Niestety, „Get 
Hurt” jest jeszcze bardziej miałki. Otwierający płytę, ma-
sywny „Stay Vicious” brzmi obiecująco, ale kompozycja 
traci impet gdzieś około 60 sekundy. Grupa nie gna już 
na złamanie karku w swoim charakterystycznym stylu. 
Chłopaki kombinują, momentami nawet próbują być tro-
chę jak The National, ale najczęściej wychodzi im z tego 
przyciężkawa ballada (numer tytułowy) albo coś tak to-
pornego jak „Underneath the Ground”. W zapowiedziach 
mierzyli wysoko, wyszło średnio. [Mateusz Adamski]

WRZESIEŃ 2014

„Pająki pana Roberta” 
Robert Pucek

Wydawnictwo Czarne

Życie seksualne pająków

Robert Pucek schronił się przed światem w leśnej chatce 
i przeprowadził literacką krucjatę przeciwko arachnofo-
bom. Nie proponuje nam książki popularnonaukowej, 
wiejskiej gawędy ani parabolicznego opowiadania w du-
chu Kafkowskiej „Przemiany”. Stworzył esej łączący 
wszystkie wymienione gatunki, przefiltrowane przez jego 
wrażliwość. Jako książkowy pan Robert wertuje staro-
żytne i oświeceniowe teksty poświęcone pajęczakom 
i zderza je ze współczesnym stanem wiedzy i swoimi po-
glądami. Okazuje się, że od wieków nad losem pająków 
pochylają się nie tylko naukowcy, lecz także filozofowie 
i literaci. Pucek docenia wkład tęgich umysłów w rozwój 
arachnologii, ale pomstuje na poetów, którzy choć czer-
pią pełnymi garściami ze świata przyrody, to często nie 

mają o niej pojęcia. Pragnie odnowić utraconą łączność 
między naukami przyrodniczymi a humanistyką, aby już 
nigdy żaden Herbert nie pomylił jętki z łątką. Z książki 
dowiemy się też sporo o życiu erotycznym pająków, które 
mogłoby zawstydzić nawet największych dewiantów, bo 
są tu i gwałty, i kanibalizm, i sado-maso. Autorowi cho-
dzi jednak przede wszystkim o ponowne zaślubiny natury 
i człowieka, a pomóc ma w tym upodmiotowienie nawet 
najmniejszych mieszkańców Ziemi. Przedstawia zacho-
wania pająków, by pokazać, że nie tak bardzo odbiegają 
od naszych, a często okazują się nawet bardziej wyrafino-
wane. Niektórych w zakłopotanie może wprowadzić jego 
gnostycyzm (podważa np. teorię ewolucji). Nie każdemu 
też spodoba się utrzymywana w całej książce nieco pre-
tensjonalna narracja w trzeciej osobie. Wszystko to jed-
nak można mu wybaczyć. W naszym betonowym świe-
cie, gdzie przyrodę i duchowość traktuje się jako zbędny 
balast, niespieszna, momentami naiwna proza Pucka jawi 
się jako uzdrawiający zastrzyk autentyzmu i czułości. 
[Karol Owczarek] 
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Gum „Delorean Highway”
Spinning Top Music

Z powrotem w przyszłość?

Dziwne, że jeden z najbardziej kultowych samochodów 
w historii kina dopiero teraz doczekał się muzycznego hoł-
du. W końcu kanciastą srebrną strzałą w czasie i przestrze-
ni podróżowali dr Emmett Brown i Marty McFly! Pomysł 
na album powstał w głowie niejakiego Jaya Watsona. Jay 
mieszka w Australii, nie ma prawa jazdy, ale nie przeszka-
dza mu to w marzeniach o przemierzaniu pustyni i innych 
otwartych po horyzont przestrzeni. Aha, i najważniejsze! 
Jay gra w Tame Impala. Jesteśmy w domu? No, prawie. 
Mimo że brzmienia ukochanego przez wielu zespołu mi-
jamy w tej podróży raz po raz, Gum nie jest zwykłym klo-
nem macierzystej formacji Australijczyka. Zdecydowanie 
więcej tu surowości – niektóre kawałki brzmią, jakby były 
nagrywane w garażu podczas przygotowań do wielkiej 
transaustralijskiej wyprawy, inne jak pisane gdzieś na ko-

lanie podczas trasy koncertowej Tame Impala. Efekt jest 
doskonały, bo Jayowi udało się zachować ten niesamowity 
urok, jaki przez rok lub półtora mają te wszystkie gów-
niarskie kapele, z których jedynie co tysięczna podbija 
świat. Posłuchajcie sobie takiego „Summer Rain”, to od 
razu załapiecie, o co chodzi. Na tym jednak nie koniec. 
Autostrada, Tame Impala i Australia mają jeszcze jeden 
wspólny mianownik – przestrzeń. A jej jest tu mnóstwo. 
Z piosenki na piosenkę gnamy do przodu z coraz więk-
szą prędkością, mijając po drodze przerażone kolorowe 
ptaki, fruwające w powietrzu płatki egzotycznych kwia-
tów i wszystkie najpiękniejsze rzeczy, jakie wyobrażacie 
sobie, gdy zamkniecie oczy. Wystarczy tylko trochę od-
jechać, by nagle obudzić się gdzieś w 1986 r. Najlepiej, 
prawda? [Michał Kropiński]

Jungle „Jungle”
XL Recordings

Miłość od pierwszego wejrzenia

Kogo jeszcze obchodzi permanentny kryzys gitarowego 
grania na Wyspach, kiedy mamy w niezalu tylu interesu-
jących artystów, którzy eksplorują inne muzyczne rejo-
ny i umiejętnie żonglują elementami odległych od siebie 
stylistyk. Jungle to właśnie jedna z takich kapel. Żeby 
było śmieszniej, tych dwóch białych chłopaków brzmią-
cych jak ciemnoskórzy wyjadacze z epoki Earth, Wind 
and Fire na rzecz takiej muzy porzuciło indiekapelkę 
Born Blonde. Blogerska wrzawa powitała już pierwsze 
single „Platoon” i „Busy Earnin’”, łączące seventisowe 
disco i soul z triphopowymi aranżami i współczesną pro-
dukcją. Ich debiut to rozwinięcie tych pomysłów. Jeśli 
wielość inspiracji przyprawia o zawrót głowy, to dopiero 
po chwili zastanowienia, bo „Jungle” to na pierwszy rzut 
oka muzyczny monolit. Chwytliwe, choć czasem lekko 
ujarane kawałki błyskawicznie zapadają w pamięć, niosą 
nogi, nie puszczają. Za świetną płytą poszły świetne wy-
stępy na festiwalach, na których ich muza sprawdza się 
znakomicie. Rodzimi organizatorzy jak zwykle zaspali, 
a może raczej czekają, aż polska publiczność – ta sama, 
która uwielbia OutKast i Disclosure – zakocha się na za-
bój w chłopakach z Londynu. Bo że tak się stanie, jestem 
absolutnie pewien. [Rafał Rejowski]

MUZYKA

MUZYKA

FILM

MASZAP

„Omar” („Omar”)
reż. Hany Abu-Assad

O Palestynę czy o Oscara?

„Omar” Hany’ego Abu-Assada budzi kontrowersje wśród 
Palestyńczyków. Kością niezgody jest pojawiające się 
w napisach końcowych podziękowanie dla administracji 
więzień w Izraelu – tych samych, w których przetrzy-
mywani są Palestyńczycy. Rodacy zarzucają artyście, że 
nie obchodzi go los pobratymców, tylko robienie filmów 
pod publiczkę Hollywoodu („Omar” dostał nominację do 
Oscara w kategorii najlepszy film nieanglojęzyczny). To 
odwieczny dylemat twórców: wolność artystyczna i moż-
liwość decydowania o kształcie filmu czy też zaangażo-
wanie w słuszną sprawę. Abu-Assad najprawdopodobniej 
dokonał już wyboru. Najważniejsza jest dla niego historia 
i sposób jej opowiadania, polityka schodzi na dalszy plan. 
Inne przekonania mają bohaterowie jego filmu. Omar 
i jego przyjaciele z dzieciństwa wierzą, że przygotowu-
jąc zamach na izraelskiego żołnierza i przeskakując przez 
mur oddzielający dwa kraje, mają kontrolę nad rzeczy-
wistością. Przebudzenie przychodzi wraz z pojawieniem 

się agentów izraelskiego wywiadu, którzy mają swoje 
sposoby, aby wymusić współpracę. Ofiarą ich działań 
zostaje Omar, który – postrzegany odtąd jako kolabo-
rant – musi przekonać najbliższych, że nie zdradził. Film 
Abu-Assada momentami jest nierzeczywisty, ale zawsze 
wiarygodny. Zwłaszcza kiedy portretuje metamorfozę 
bohaterów, którzy nagle poddają się paranoi. Reżyser nie 
zapomniał o tym, że w politycznej rozgrywce wszyst-
kie chwyty są dozwolone. Bohaterowie „Omara”, żeby 
znaleźć szpicli, nie zawahają się wykorzystać miłości, 
przyjaźni ani członków rodziny. Przy okazji okaże się, że 
dbają głównie o swoje dobro. Więc jak z tym polityko-
waniem? Kończy się tam, gdzie zaczynają się prywatne 
zyski? Abu-Assad chyba nie ma co do tego wątpliwości. 
[Artur Zaborski]

obsada: Adam Bakri, Leem Lubany, Iyad Hoorani
Palestyna 2013, 96 min, Art House, 5 września 
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The Bombay Royale „The Island of Dr Electrico”
Hope Street Records

Quentin płakał, jak słuchał

Wyobrażacie sobie, co by było, gdyby Tarantino nakręcił 
film w stylu Bollywood? Dwa szalone światy współcze-
snej kinematografii – ta mieszanka mogłaby być zbyt wy-
buchowa. Zanim to nastąpi (a mocno w to wierzę), warto 
zwrócić oczy w stronę Australii. Właśnie tam powstał ele-
ment, od którego mogłaby się rozpocząć taka układanka. 
Oczywiście The Bombay Royale nie potrzebują Quentina, 
żeby się obronić, ale słowo „Bollywood” większość osób 
mogłoby się zniechęcić do czytania tekstu o jednej z lep-
szych płyt tego roku. Wyprawa na wyspę Doktora Electrico 
to soundtrack do wyimaginowanego filmu gangsterskiego 
z lat 70. Zaczynamy na ulicy Bombaju. Dziewczęta w sari 
tańcują, chłopy z wąsem świecą owłosioną klatą i złotym 
zębem. Klasyka. Potem jednak robi się coraz lepiej – nasi 
bohaterowie wcielają się w role rodem z filmu „Shaft”, 
a do gitar dołącza złowrogi funkowy bas. Przez większość 
albumu panuje zabawowy, prześmiewczy klimat. Dziwne 
wstawki (rżenie konia) kontrastują z dramatycznymi wrza-
skami niczym z ulicznej awantury. Wszystko skąpane jest 
w typowym dla Indii słodkawym sosie i doprawione bitem. 
Wydawałoby się, że takie danie może wywołać niestraw-
ność. Tymczasem pozostają po nim te niedające spokoju 
melodie grające w waszej głowie. [Michał Kropiński]

Goat „Commune”
Sub Pop

Pieśń kozła

Nowa płyta Goat to album dla wtajemniczonych. 
Pełen przebojów debiut podbił serca europejskiej publicz-
ności. Wydawałoby się zatem, że wystarczy pójść dalej tą 
ścieżką, ale Szwedzi po raz kolejny pokazali, że skandy-
nawska muzyka ma większe ambicje. „Commune” to pły-
ta o wiele trudniejsza od wydanej dwa lata temu „World 
Music”. Przeboje budowane na rockowych patentach 
zostały zastąpione przez kilkuminutowe, transowe jazdy. 
Nagle okazało się, że siła tego zespołu tkwi w zupełnie 
czym innym, niż dotąd sądziliście. Tańczyć można też 
do trochę bardziej połamanych motywów, które Goatsi 
poznali dzięki jeszcze głębszej eksploracji tradycyjnej 
muzyki arabskiej czy afrykańskiej. Demony przyszły 
ze Wschodu i dają o sobie znać w mrocznych aranżach 
i melodiach. Wesołe „Run to Your Mama” znane z debiu-
tu tutaj pojawia się już tylko jako malutki cytat dla kuma-
tych, reszta to jakiś kompletny odjazd. Już słyszę zarzu-
ty, że muzycy popadli w samozachwyt po debiutanckim 
sukcesie. Nie potrafię się jednak pozbyć wrażenia, że 
nawet jeśli to wszystko jest ściemą, to doskonale skom-
ponowaną albo wręcz stworzoną przy pomocy jakiejś 
siły nieczystej. W wypadku Goats to wielki komplement.  
[Michał Kropiński]

MUZYKA MUZYKA

MUZYKA

Black Bananas „Electric Brick Wall”
Drag City

Twórczy kac

Jennifer Herrema, założycielka i liderka Black Bananas, 
przez całe lata 90. razem ze swoim chłopakiem Neilem 

Hagertym tworzyła Royal Trux – najbardziej deliryczną 
rock’n’rollową kapelę świata. Nagrywane w przerwach 
między heroinowymi seansami kompozycje charaktery-
zowały się taką ilością produkcyjnego brudu i nieokieł-
znanego hałasu, że nawet najzagorzalsi fani Sonic Youth 
i Steve’a Albiniego sprawdzali, czy wszystkie kable w ich 
głośnikach na pewno są poprawnie podłączone. Para ro-
zeszła się na początku lat dwutysięcznych, ale Herrema 
z grupką młodszych klonów swojego byłego kontynu-
owała napędzaną substancjami psychoaktywnymi ody-
seję. Drugi longplay Black Bananas jest więc kolejną 
dawką ćpuńskiego wariactwa, ale ubranego w nowe, 
zaskakująco modne ciuchy. Herrema miota się pomiędzy 
bujającym, syntezatorowym funkiem, żulerskim roc-
kiem, gitarowym disco na modłę Rolling Stones lat 80. 
i eterycznym shoegazem, a mieszankę tę spaja charakte-
rystyczny głos wokalistki. „Electric Brick Wall” jest naj-
przedniejszą balangą 2014 r., a przeczucie nadchodzącego 
duchowego kaca utwierdza mnie w przekonaniu, że będę 
czuł ją w kościach jeszcze długo. [Cyryl Rozwadowski]
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Efekt domina
reż. Elwira Niewiera i Piotr Rosołowski

Inaczej niż w raju

O Abchazji słyszymy najczęściej z powodu kolejnych 
działań wojennych prowadzonych w tym rejonie. To 
państwo o liczbie ludności zbliżonej do Radomia, nie-
uznawane na świecie przez nikogo poza Rosją i kilkoma 
bananowymi republikami, nie chce przestać śnić o wiel-
kości. Dotowane przez wujka Putina, pielęgnuje swoją 
dumę narodową pośród urokliwych plaż, gór Kaukazu 
i zrujnowanego radzieckiego budownictwa. W najnow-
szym dokumencie współtwórców słynnego „Królika po 
berlińsku” w tej pięknej, a zarazem strasznej scenerii 
śledzimy losy Rafaela, abchaskiego ministra sportu, oraz 
Nataszy, jego rosyjskiej żony, która porzuciła dla niego 
karierę śpiewaczki operowej. Ona, nieakceptowana przez 
zamkniętą lokalną społeczność, wegetuje u boku męża 
i zaczyna tęsknić za ojczyzną. Ich pełna romantycznych 
uniesień relacja szybko przeradza się w konflikt naro-
dowościowy w małej skali. On, który nad małżeńskie 
obowiązki przedkłada dobro republiki, również prze-

żywa rozczarowanie, gdyż jego propaństwowe wysiłki 
spełzają na niczym. Rozczarowanie szczególnie gorzkie, 
bo patriotyzm Rafaela to nie tylko czcze przechwałki. 
Mężczyzna, jak dowiadujemy się z archiwalnych ujęć 
wplecionych w film, brał udział w walkach o niepod-
ległość kraju. Teraz szansę na zmianę sytuacji upatruje 
w organizacji mistrzostw świata w domino, pełny złudnej 
wiary, że dzięki nim Abchazja wreszcie zostanie zauwa-
żona. Temu niedługiemu, a bogatemu w treść dokumen-
towi trudno cokolwiek zarzucić. Mamy tu dramaturgię 
i wyraziście zarysowanych bohaterów. Duże wrażenie 
robią piękne zdjęcia Piotra Rosołowskiego. Jak kostki 
domina upadają tu marzenia o wielkiej miłości, godnym 
życiu i prestiżu kraju. I znikąd pomocy, chyba że z Rosji, 
choć ta specjalizuje się raczej w niedźwiedzich przysłu-
gach. [Karol Owczarek]

Niemcy/Polska 2014, 76 min, Spectator, 26 września

FILM

„Ultra: Street Fighter 4”
Cenega, Capcom

Bij, nie zabij

Świat bijatyk komputerowych zawsze mnie przerażał. 
Całkowity brak skillsów i pewna niechęć do nauczenia 
się podstawowych ataków skazywały mnie na tytuł „naj-
gorszego gracza w pokoju”. Nie żeby mnie to szczegól-
nie ruszało. W końcu „Street Fighter” to nie „FIFA”. Nad 
„Ultrą” spędziłem kilka owocnych dni. Co chwilę dostając 
boleśnie po gębie, cały czas trzymałem pad w ręku i wybie-
rałem kolejne postaci, których umiejętności nie umiałem 
wykorzystać. Zdarzyło mi się nawet kilkakrotnie spędzić 
kilkanaście minut na ćwiczeniu combosów w sali trenin-
gowej, którą wymyślono dla takich noobów jak ja. „Ultra: 
Street Fighter” jest świetną rozrywką – pod warunkiem 
że nie jesteście chorobliwie ambitni i umiecie pogodzić 
się z porażką. Z kolei dla zajawkowiczów „SF” będzie 
pozycją obowiązkową. Piąta (ostateczna) wersja „Street 
Fighter 4” to nowe plansze i ciosy dające zawodowcom 
nowe możliwości. A jeśli posiadacie starszą wersję, może-
cie upgrade’ować ją za niecałe 60 zł. [Kacper Peresada]

MASZAP

KOMIKS „Życie nie jest takie złe, jeśli starcza ci sił”
Seth

Wydawnictwo Komiksowe

W pogoni za króliczkiem

Ten komiks nie jest wybitny, ale pokazuje całą magię tego 
medium. Mnie urzekł. Seth potrafi opowiadać obrazem 
z wielkim wyczuciem. Docenią to zwłaszcza ci, dla któ-
rych nie będzie to pierwszy komiks w życiu. Album jest 
miejscami przegadany, ale w fajny sposób. Bohater pro-
wadzi monolog wewnętrzny, w którym analizuje swoje 
życie, a czasem zwierza się kumplowi. Seth sięga też po 
retrospekcje. Potrafi zatrzymać akcję i przez dwie-trzy 
strony pokazywać pejzaże, opustoszałe ulice. Buduje 
w ten sposób niepowtarzalny klimat i oddaje nastroje 
i emocje głównego bohatera. Podkreślają to dodatkowo 
sinoszare kolory, które świetnie komponują się z uprosz-
czoną kreską. „Życie nie jest takie złe, jeśli starcza ci 
sił” to autobiograficzna powieść psychologiczno-detek-

tywistyczna. Jej osią fabularną jest wątek poszukiwań 
Kalo, kanadyjskiego ilustratora, który pracował dla kilku 
pism, w tym „New Yorkera” w latach 40. i 50. XX wieku. 
Kreska Kalo urzekła Setha, również Kanadyjczyka. Seth 
próbuje więc odszukać Kalo, by dowiedzieć się, dlaczego 
przestał nagle tworzyć. To poszukiwanie to oczywiście 
pretekst do autoanalizy i metafora odnajdywania same-
go siebie. Choć nie o to chodzi, to tropienie Kalo jednak 
wciąga. „Życie...” to pozycja absolutnie obowiązkowa. 
Trzeba przecież wiedzieć, czy Seth odnalazł Kalo i co 
z tego wyszło. [Łukasz Chmielewski] 
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Call Super „Suzi Ecto”
Houndstooth

Niespodziewane

Siadając do odsłuchu debiutanckiego albumu Call Super, 
byłem przekonany, że będzie to kolejne brudne techno. 
Gdy po intrze „Suzi Ecto” usłyszałem track brzmiący 
raczej jak utwór Lone’a w lekkiej depresji, byłem co 
najmniej zdziwiony. Eksperymentując z rytmem i pokła-
dami delikatnych brzmień, Fin nagrał jeden z najbardziej 
interesujących albumów, jakie ostatnio słyszałem. Album 
zwyczajnie piękny. Nie będziecie słuchać go w klubach, 
ale nie usiądziecie też przy tej muzyce na kocu, udając, że 
jesteście na koncercie ambientowym. Debiut Call Super 
mógłby posłużyć jako soundtrack do nieistniejącego fil-
mu – opisywałby brzmieniami scenerię otaczającą boha-
terów, czasami napędzał ich poczynania mocniejszym 
bitem, ale ciągle byłby czymś ulotnym, czego mogliby-
śmy nie zauważyć, a co jest najistotniejszą częścią opo-
wieści. Pozostaje mieć tylko nadzieję, że reprezentanta 
Houndstooth jak najszybciej zobaczymy w naszym kraju. 
[Kacper Peresada]

We Will Fail „Verstörung 2.0”
MonotypeRec.

Wersja rozszerzona

I tak polegniemy – wieści Aleksandra Grünholz nazwą 
swojego solowego projektu, którego debiutancki album 
miał premierę kilka miesięcy temu. Krążek „Verstörung”, 
zbudowany na bazie field recordingów i sampli, w intry-
gujący sposób igra z formułą nie do końca tanecznego, 
pełnego zaburzeń techno. Techno, które z równym pie-
tyzmem obchodzi się z sekcją rytmiczną, jak i ornamen-
tyką, i dla którego puls jest równie ważny jak atmosfera. 
A ta, choć mroczna, industrialna i podszyta niepokojem, 
zdaje się równocześnie ciepła i kojąca. Tak jakby to przy-
tłaczające, mechaniczne taktowanie wydawał z siebie 
jakiś żyjący organizm. Warszawska producentka, poru-
szając się w obrębie zupełnie innej estetyki, odniosła się 
do korzeni muzyki elektronicznej – do dubu, co może 
potwierdzać też wybór wykorzystanych technik. Ciągłe 
przetwarzanie i miksowanie raz nagranego materiału to 
przecież sedno jamajskich tradycji muzycznych; podej-
ście, które już w punkcie wyjścia zakłada porażkę i… 

nieustanne poszukiwanie perfekcyjnego bitu. We Will 
Fail w swoim biogramie nazywa to przyjemnością błą-
dzenia i chwilę po wydaniu pierwszej części bernhard- 
owskiego (jak na razie) dyptyku oddaje w ręce słucha-
czy cztery nowe utwory i pięć rekonstrukcji znanych 
już kompozycji. Membrany głośników znów żrą prąd 
jak szalone, starając się wytworzyć odpowiednie ciśnie-
nie akustyczne, niskie częstotliwości przenikają przez 
ściany, sufit i podłogę, a cisza przepycha się z perkusją 
w walce o przestrzeń. Wszystko to dzieje się na płycie 
winylowej, co ponownie kieruje myśli ku karaibskiej 
wyspie i – przede wszystkim – zmusza odbiorcę do 
większego skupienia. Skupienia, które nie tylko w przy-
padku twórczości Grünholz jest niezbędne; dzisiejszy 
świat ma to jednak zwykle w głębokim poważaniu.  
[Filip Kalinowski]

Żyto „Wiry”
Prosto

Na rapera, nie rycerza

Na pytanie, czy głodny artysta jest bardziej płodny, histo-
ria sztuk wszelakich odpowiadała już nieraz i nader czę-
sto była to odpowiedź przecząca. W każdym porzekadle 
kryje się jednak ziarno prawdy. Do wyjątków należą czę-
sto raperzy, których pierwsze albumy, brutalnie szczere 
i dotkliwie bezkompromisowe, pozwalające odreagować 
gromadzoną przez lata frustrację, stanowią w ich dysko-
grafiach niedościgniony ideał. Czy to wianuszek fanów, 
bankierów i różnej maści doradców, jacy pojawiają się 
wraz z sukcesem, sprawił, że wielu muzyków później nie 
sprostało oczekiwaniom? Częstochowski raper o ksywce 
Żyto debiutantem nie jest. Jego płyta z 2012 r., dystrybu-
owana przez Asfalt, przez wielu w ogóle niedostrzeżona, 
nie zaspokoiła jego głodu. Z jego prostych, dosadnych 
wersów, które wciągają jak wir, wyłania się świat, w któ-

rym każdy ma cenę, a miłość nie wszystkim jest pisana. 
W codziennym zamęcie, taktowanym surowymi, elek-
tronicznymi produkcjami, uliczny MC stoi sztywniutko, 
z obiema stopami na ziemi. „Ziemi świętej”, z której 
– mimo że już w Częstochowie nie mieszka – wyniósł 
swój lokalny sznyt. I choć podkłady dostarczone mu 
przez grono w większości (jeszcze) nieznanych beatma-
kerów skłonią wielu do porównań z grime’em, to Żyto 
nie jest z Anglii, jest stąd. Podobnie jak nieliczni raperzy, 
potrafi przekuć folklor we wciągającą historię, w której 
blokowisko widać w całym jego majestacie, a każda klat-
ka jest oddzielnym mikrokosmosem. Bo kto „sukcesów 
łaknie”, ma często oczy szerzej otwarte, instynkt wy-
ostrzony i język cięty. Jak ktoś w potrzebie, komu właśnie 
odmówiono wsparcia. [Filip Kalinowski]
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Daisuke Tanabe
„Floating Underwater”

Delikatnie

Na drugi solowy album Daisuke Tanabe trzeba było cze-
kać cztery lata. W międzyczasie Japończyk wydał longplay 
wspólnie z Kidkanevilem i stworzył mnóstwo świetnie 
przyjętych remiksów i EP-ek. „Floating Underwater” po-
wstawał więc w trakcie wielu muzycznych sesji. Efektem 
jest jedno z najlepiej brzmiących wydawnictw ostatnich 
lat. Oparte na lekkich połamanych bitach, melodyjne pady 
co jakiś czas dostają wsparcie mocniejszego basu, co two-
rzy idealną mieszankę lo-fi z hip-hopem. Co ważne, spój-
ność w tym wypadku nie oznacza wtórności. Już pierwsze 
cztery kawałki pozwalają nam się połapać, jak różnymi 
brzmieniami Japończyk inspirował się przy tworzeniu tej 
„podwodnej” płyty. Mamy tu drumowe perki, lekko du-
bujące pianino czy ostrzejszy hiphopowy bas w niemal 
bangerowym stylu. I wszystko to świetnie przez Tanabe 
wyprodukowane. „Floating Underwater” to muzyka, od 
której japa się sama śmieje. Na lato i do machania głową. 
[Kacper Peresada]

„Valiant Hearts: The Great War”
Ubisoft Montpellier

Wojna, o której nic nie wiesz

Pierwsza wojna światowa nie jest tematem popularnym 
ani w kinie, ani na rynku gier. Ubisoft Montpellier po-
stanowił jednak przybliżyć nam tragizm wydarzeń dru-
giej dekady XX wieku. „Valiant Hearts” jest przygo-
dówką, w której rozwiązujemy proste zagadki logiczne. 
Wcielamy się w czworo protagonistów, których ścieżki 
przecinają się podczas kolejnych bitew. W wypadku 
„VH” powinniśmy się skupić na trzech aspektach: game-
playu, grafice i historii. Ta prosta przygodówka nie będzie 
nastręczać problemów z przechodzeniem do kolejnych 
lokacji – celem twórców było raczej zrobienie pięknego 
interaktywnego filmu. I właśnie dzięki dizajnowi gra od 
pierwszych chwil przykuwa uwagę. Komiksowe postaci 

namalowane w szarościach są przepiękne i chociaż sły-
szałem porównania z „Mausem”, to jest to raczej kwestia 
tematyki niż stylu. Ciekawie wypada to, jak przy uży-
ciu kolorów twórcy komunikują się z graczem i budują 
emocje. Ostatecznie to właśnie historia okazuje się tutaj 
najważniejsza. Mimo kilku potknięć scenarzystom udało 
się uchwycić tragizm walki ze złem. Ale zamiast strzelać 
do wrogów, będziemy raczej zastanawiać się nad następ-
stwami ruchów wielkich mocarstw, za które największą 
cenę płaci przeciętny człowiek. „Valiant Hearts” momen-
tami męczy, a momentami jest wspaniałe – jeśli tylko da-
cie tej grze szansę. I macie minimalną wiedzę o pierwszej 
wielkiej wojnie. [Kacper Peresada]

„Małe stłuczki”
reż. Ireneusz Grzyb, Aleksandra Gowin 

Miłe zderzenia

Trzydziestka to podobno nowa osiemnastka – bohatero-
wie „Małych stłuczek” mają jeszcze czas, by dorosnąć. 
Kasia i Asia trudnią się opróżnianiem mieszkań. Nie ro-
bią jednak włamów, ale czekają, aż ich lokatorzy odejdą z 
tego świata. W końcu w mieście, w którym żyją, nie moż-
na dokonać wiele więcej niż umrzeć. Można też rozmy-
ślać, na co dużo czasu ma Piotr, zawodowo pakujący małe 
pudełka do dużych pudeł. Myśli o kobietach – o żonie, 
która go opuściła, bo dusiła się w ich wspólnym pudeł-
ku na łódzkim osiedlu, o gospodyni, która z samotności 
inwigiluje jego pozbawione tajemnic szuflady, i matce, 
która ćwiczy się w sztuce symulowania chorób. I o Aśce, 
poznanej w fabryce opakowań. Polscy filmowcy często 
narażają widzów na poważne kolizje – ze scenariuszami 
telepiącymi się na wstecznym czy aktorstwem opatrzo-
nym znakiem jakości Ilony Łepkowskiej. I tego też, su-
gerując się tytułem, oczekiwałem po niepozornym dziełku 
Ireneusza Grzyba i Aleksandry Gowin. Wyludnione mia-

sto jako miejsce akcji, zagubieni bohaterowie na zakręcie 
i ich rodzice żyjący niedzielnym rosołem – tylko pozornie 
wszystko to już widzieliśmy. Znane motywy duet reży-
serów przefiltrowuje przez własną wrażliwość – dużo tu 
scenariuszowych sztuczek, abstrakcyjnego poczucia hu-
moru i onirycznej atmosfery. Twórcy zrezygnowali z nar-
racyjnych karamboli na rzecz epizodów, krążących wokół 
uczuciowych kraks trojga postaci, a aktorom pozwolili na 
świadomą nienaturalność. „Małym stłuczkom” bliżej więc 
do bezpretensjonalnego amerykańskiego kina niezależne-
go spod znaku Andrew Bujalskiego niż publicystycznego 
małego realizmu „made in Wałbrzych”. Małe i miłe te 
stłuczki – oby duet nie potraktował ich jako wypadku przy 
pracy i dalej podążał tą ścieżką. [Mariusz Mikliński]

obsada: Helena Sujecka, Agnieszka Pawełkiewicz, 
Szymon Czacki, Polska 2014, 78 min, Alter Ego Pictures, 
5 września 
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Uaha rowery dwa

Powoli żegnamy sezon rowerowy i zaczynamy odliczać dni do kolejnej wiosny. 
Jednak już teraz warto zastanowić się nad kupnem nowego jednośladu. Amatorom 
rowerowych wycieczek z pewnością spodobają się modele z linii Krossa. Pamięta-
jąc o delikatnych i stylowych dziewczynach, marka przygotowała nowy model Silk,  
z amortyzowanym siodełkiem, w intensywnym turkusowym kolorze z neonowymi 
dodatkami. Z kolei aktywni panowie mogą dać popis swoich umiejętności, manewru-
jąc między przeszkodami na ośmiobiegowym modelu Inzai ze stylowym, skórzanym 
siodełkiem. Rowery pojawią się w sprzedaży wiosną 2015 r. 

WRZESIEŃ 2014

Nowy Reebok 
w starym stylu

Fala popularności aerobiku, która w la-
tach 80. ubiegłego wieku przetoczyła się 
przez USA, miała wpływ nie tylko na 
kondycję fizyczną Amerykanek, ale także 
na ich szafy. Styl z salek treningowych 
zaczął podbijać najpierw wielkomiej-
skie ulice, chwilę później nocne kluby. 
Ponadczasowym symbolem tej rewolucji 
stały się buty Reebok Freestyle Hi. Dotąd 
żaden model nie wywarł takiego wpływu 
na popkulturę. Premierowa para różniła się 
nieco od późniejszego, najsłynniejszego 
wariantu – śnieżnobiałe, niskie tenisówki 
low-top na gumowej podeszwie ozdobiono 
niebieskim napisem „Reebok” i niewielką 
brytyjską flagą. Model projektowany jest 
do dzisiaj, a w zaczynającym się właśnie 
sezonie jesień-zima będzie dostępny w aż 
13 wariantach kolorystycznych.  

BIEGAJĄCA KSIĘŻNICZKA POSZUKIWANA!

Nominowany przez markę adidas Książę poszukuje 
Biegających Księżniczek. Znajdź Księcia i odbierz nową 

parę butów biegowych adidas Energy Boost!

To nie bajka. W sobotę i niedzielę (13-14 września) 
w okolicach warszawskiej Agrykoli Biegający Książę 

będzie wytrwale szukał Biegających Księżniczek. 
Może jesteś jedną z nich? Aby się przekonać, wystarczy, 

że przybiegniesz na Agrykolę i spotkasz naszego Księcia. 
On da ci do przymierzenia nową parę butów biegowych 

adidas Energy Boost. Jeżeli będą pasować 
– dostaniesz je w prezencie a twoje 
bieganie już nigdy nie będzie takie, 

jak wcześniej.

www.biegajacaksiezniczka.pl
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Czyli redakcyjny hype  
(a czasem hejt) park. Piszemy 
o tym, co nas jara, jarało 
lub będzie jarać. Nie ograniczamy 
się – wiadomo bowiem, 
że im dziwniej, tym dziwniej, 
oraz że najlepsze rzeczy znajduje 
się dlatego, że ktoś ze znajomych 
znalazł je przed nami.

REDAKCJA NIE ZWRACA MATERIAŁÓW 
NIEZAMÓWIONYCH. ZA TREŚĆ 

PUBLIKOWANYCH OGŁOSZEŃ REDAKCJA 
NIE ODPOWIADA. 

REDAKTOR NACZELNA
Sylwia Kawalerowicz 

skawalerowicz@valkea.com

ZASTĘPCA RED. NACZ.
Olga Wiechnik

owiechnik@valkea.com
 

REDAKTORKA MIEJSKA
(WYDARZENIA)
Olga Święcicka

oswiecicka@valkea.com

REDAKTORZY
Film: Mariusz Mikliński

Muzyka: Filip Kalinowski 

MARKETING MANAGER, PATRONATY
Michał Rakowski

mrakowski@valkea.com

DYREKTOR ARTYSTYCZNA
Magdalena Wurst 

mwurst@valkea.com

REDAKTOR WWW
Kacper Peresada

kperesada@valkea.com

KOREKTA
Mariusz Mikliński

Informacje o wydarzeniach prosimy 
zgłaszać przez formularz na stronie:  

aktivist.pl/zglos-informacje

WSPÓŁPRACOWNICY
Mateusz Adamski

Kuba Armata
Piotr Bartoszek

Łukasz Chmielewski
Jakub Gralik

Aleksander Hudzik
Urszula Jabłońska
Michał Kropiński
Rafał Rejowski

Cyryl Rozwadowski
Iza Smelczyńska

Karolina Sulej
Anna Tatarska 

Maciek Tomaszewski
Artur Zaborski 

PROJEKT GRAFICZNY MAGAZYNU
Magdalena Piwowar

DYREKTOR FINANSOWA 
Beata Krawczak

REKLAMA
Ewa Dziduch, tel. 664 728 597

edziduch@valkea.com
 

Milena Kostulska, tel. 506 105 661
mkostulska@valkea.com

Monika Barchwic, tel. 506 019 953
mbarchwic@valkea.com

DYSTRYBUCJA
Krzysztof Wiliński

kwilinski@valkea.com

DYSTRYBUCJA
4Business Logistic

DRUK
Elanders Polska Sp. z o.o.

VALKEA MEDIA S.A.
ul. Elbląska 15/17
01-747 Warszawa

tel.: 022 257 75 00, faks: 022 257 75 99

TYLNE 
WYJŚCIE

1  Wisła dla Wisłaków!
Zimorodek, siweczka rzeczna, brodziec piskliwy, nu-
rogęś, śmieszka – to nadwiślańscy bywalcy, którzy 
w przeciwieństwie do weekendowych imprezowi-
czów, nie zostawiają tam po sobie tony śmieci. OTOP 
to Ogólnopolskie Towarzystwo Ochrony Ptaków. 

Dominika Naziębły jest projektantką, a Agata Dudek i Gosia Nowak to ilu-
stratorki. Z kolei Wisłaki to projekt, który to wszystko łączy w bardzo fajną ak-
cję crowdfundingową, czyli, po naszemu, finansowania społecznościowego. 
Dominika zaprojektuje ciuchy (z bawełny organicznej, dla dzieci i dorosłych), 
na które Agata i Gosia przygotują ilustracje przedstawiające zimorodka i spół-
kę. Wisłaki – z waszym wsparciem – zamienią się w markę modową, która 
5 zł z każdego sprzedanego ciucha przekaże OTOP-owi, a więc, pośrednio, 
zimorodkowi i spółce. Wesprzeć projekt możecie do 21 września na stro-
nie mintu.me. Albo chodząc po mieście i szukając Wisłaków na własną rękę 
– w formie specjalnych drinków, dań i akcji kajakowo-wakeboardowych po-
jawiać się będą we wrześniu nad Wisłą. Każdy, kto wesprze akcję, oprócz mo-
ralnej satysfakcji, ma szansę na nagrody ufundowane przez sponsorów (m.in. 
wegańskie przysmaki, biokosmetyki czy bilet do teatru). [Olga Wiechnik]

2  Czytanie bezpośrednie
Jeśli chodzi o książki, jestem konserwatystą. Choć gro-
no moich stronników z miesiąca na miesiąc jest coraz 
mniejsze, to papier cenię wyżej niż ekran czytnika. Moje 
przyzwyczajenia może trochę zmienić Book Rage – in-
ternetowa platforma trzech zapaleńców, na której moż-

na kupić zmieniające się zestawy e-booków. Co w tym wyjątkowego? To od 
klienta zależy, ile zapłaci za pakiet. Na tym nie koniec – kupujący decyduje 
też, jaka część wpłaconej kwoty trafi do portfela autora, a jaka dla twórców 
portalu. I nie chodzi o to, że zapłacę złotówkę i na miesiąc zalegnę z czytni-
kiem na kanapie, zadowolony z interesu życia. W Book Rage'u najfajniejsza 
jest możliwość uniknięcia pośredników. Wszystko odbywa się bez hurtow-
ników, którzy naliczają spore marże, sieci monopolistów, którzy w nieuczci-
wy sposób walczą z mniejszą konkurencją, ale i bez pułapek self-publishin-
gu. W ofercie dominuje polskie science fiction, ale są też Zimowit Szczerek 
czy Jakub Żulczyk. Co ciekawe, nic nie zapowiada tego, by pomysłodawcy 
mieli zbankrutować – średnie wpłaty to ponad 20 zł, a zdarzają się filantropii 
przeznaczający i 200. W przypadku zestawu książek Janusza Zajdla udało się 
uzbierać ponad 100 tys. zł, z czego ponad połowa trafiłaby do autora, gdy-
by tylko żył. Ale spadkobiercy pewnie się cieszą. Należy tylko życzyć Kai 
Malanowskiej, narzekającej na zarobki literatów, by szybko trafiła na Book 
Rage. [Mariusz Mikliński]

3  Food-art
Sztuka ulicy to nie tylko street-art, ale także znaki infor-
macyjne, miejska typografia i oryginalne autorskie szyl-
dy. Jednym z najciekawszych zjawisk w tej dziedzinie 
są tzw. food-arty, czyli uliczne martwe natury zachęcają-
ce nas do zakupu warzyw, owoców i nabiału. Na ulicach 

polskich miast występują najczęściej w dwóch odmianach: w wersji graffiti, 
czyli malowane sprayem na ścianach osiedlowych warzywniaków i kiosków, 
lub w wersji modernistycznej, czyli jako wyklejanki z kolorowej folii na witry-
nach spożywczaków. Food-art powstaje zawsze na indywidualne zamówienie 
właściciela sklepu, a więc do tej szlachetnej odmiany sztuki ulicznej nie za-
liczamy seryjnie produkowanej identyfikacji wizualnej sklepów sieciowych. 
Tworzony najczęściej przez anonimowych grafików food-art to dyscyplina 
ginąca, wypierana przez agresywnie panoszące się logotypy wielkich marek 
spożywczych, ale ciągle – zwłaszcza w małych ośrodkach – spotkać można 
smakowite kęsy spożywczego dizajnu. Rozglądajcie się! [vlep[v]net]
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